
Tydzień LPŹ pogłębi 
więź społeczeństwa 

z ludowym wojskiem
WARSZAWA (PAP). W 

dniach od' 6 do 12 październi 
ka br. trwać będzie I Tydzień 
Ligi Przyjaciół Żołnierza. Im­
prezy Tygodnia spopularyzują 
zadania LPŻ w Narodowym 
Froncie Walki o Pokój i Plan 
6-letni.

Na program „Tygodnia” 
złożą się m. inn. centralna Aa 
demia oraz wielka wystawa o- 
siągnięć i zamierzeń LPŻ. W 
terenie odbędą się liczne ze­
brania. odczyty, imprezy.__
Wę wszystkich gminach, mia 

steczkach i miastach zorganizo 
wane zostaną z udziałem woj 
ska zabawy ludowe, festyny i 
wieczornice.

IF dniu 22 września została otwarta w Poznaniu CEN 
TKALNA HYS7AWA PRZEMYSŁU DROBNEGO I 
RZEMIOSŁA.

Na zdjęciu: stoisko Przemysłu Fermentacyjnego.

przyjacielskich, które brały u- 
dział w barbarzyńskim bom­
bardowaniu osiedli mieszkal­
nych w rejonie Sariwonu. Sin- 
moku, Wampho i Wonsanu.

Załoga otrzymała ostatnio 
podziękowanie od miniatra 
Przemysłu Ciężkiego tow. To­
karskiego za przedterminowe 
wykonanie dostaw dla jednej 
z wiekich budowli Planu 6-le 
tniego.

Szybko posuwają się pitce 
przy budowie dalszych obiek­
tów. Na ukończeniu jest już 
żelbetowy masyw budynku 
hall „B“. gdzie za kilka mie­
sięcy ruszą taśmy montażowe 
skomplikowanej aparatury ni 
sklego napięcia wydatnie 
zwiększając produkcją. Dolne 
kondygnacje hali oddane ao- 
staną do użytku r.a 3 miesiące 
przed wyznaczonym terminem.

WARSZAWA PAP. Prezydent RP Bolesław Bie­
rut otrzymał od Prezydenta Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej — Ho Szi-min depeszę treści na­
stępującej;

JEGO EKSCELENCJA 
PAN BOLESŁAW BIERUT 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

WARSZAWA

W imieniu rządu 1 narodu yietńamskiego oraz w 
imieniu własnym serdecznie dziękuję Panu i proszę Pa­
na o przekazanie Rządowi i narodowi polskiemu nasze­
go serdecznego podziękowania za mile życzenia z okazji 
Święta Narodowego Vietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej.

HO SZI-MIN
PREZYDENT VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI 

DEMOKRATYCZNEJ

Czang Czuncan zaproponował 
wznowienie rokowań w dniu 
26 września lecz pułkownik 
Kinney unikał w dalszym cią 
gi zajęcia stanowiska na te­
mat naszej propozycji i wy­
suną* tzw. ..warunki", od któ 
rych uzależniał wznowienie 
rokowań rozumowych.

Pułkownik Cżi-ng Czun-san 
zaznaczył, że tzw. .,warunki" 
zostały odrzucone przez do­
wódcę naczelnego koreań­
skich wojsk ludowych Kim 
Ir-sena i dowódcę ochotników 
chińskich Peng Teh-huei‘a w 
piśmi do generała Ridgway‘a 
z 24 września.

Ponieważ strona amerykań­
ska nie mogła zająć stanowiska 
w sprawie wznowienia roko­
wań rozejmowych w dniu 26 
bm. — dalsze rozmowy ofice­
rów łącznikowych zawieszono, 
dopóki nie nadejdzie ze strony 
amerykańskiej odpowiedź.

mi dopilnuje spopularyzowa­
nia tej formy współzawod 
■ ictwa.

Masowy rozwój socjalistycz 
nrgo współzawodnictwa pracy 
— stwierd 1 uchwaU — wy­
maga we wszelkich jego for­
mach czynnej i świadomej po 
stawy kierownictwa budowy i 
ogniw związkowych.

Uchwała posiada doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwo­
ju naszego budownictwa. — 
Realizacja jej zapewni pow­
szechne wprowadzenie no­
wych form współzawodnictwa, 
pozwoli na szybsze i spraw 
niejsze wykony/ant'- zadań 
produ>;cyjnvch, ułatwi szybszą 
ealizację P' »-u 6-letniego na 

'drinku budownictwa.

Grecki rząd 
terrorem usiłuje złamać 

szerzący się ruch 
strajkowy

MOSKWA. PAP. — W depe 
szy z Aten Agencja TASS do­
nosi, że 24 września premier 
Venizelos wydał rozkaz o „mo 
bilizacji" pracowników banko 
wych w Atenach. W każdym 
banku urzędować będą ofice­
rowie dla dozorowania biegu 
pracy. Yenizelos grozi, że każ­
dy pracownik, nie stawiający 
się do pracy, zostanie przeka­
zany sądowi wojskowemu, któ 
ry — jak wiadomo — wydaje 
przeważnie wyręki śmierci.

swoich opiekunów spośród 
personelu techniczno - admini 
stracyjnegn.

Oba ministerstwa budow­
nictwa — w myśl uchwały — 
spowodują zorganizowanie 
kursów dla szczegółowego zo­
rientowania kierowników 

współzawodnictwa i moderni­
zacji w zagadnieniach organi­
zowania i nrowadzenia współ­
zawodnictwa partego na no­
wych formach.

Zarząd Główny Związku w 
ramach współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego w zawodzie 
opracować ma w myśl uchwa­
ły, wytyczoe do współzawod­
nictwa o tytuł „najlepszego 
kierownika bn-lowy“ oraz 
wspólnie z obu ministerstw,.-

Depesza Prezydenta
Vetnamskiej Republiki Demokratycznej 
do Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta

Rodziny demokratów hiszpańskich 
deportowane przez rząd francuski 

znalazły gościnę w Polsce

Polski film „Czarci Złeb" 
w Hamburgu

BERLIN. PAP. — Stara­
niem hamburskiego oddziału 
Towarzystwa im. Helmutha 
von Gerlach odbył się w jed­
nym z największych kinotea­
trów Hamburga „Urania" po­
kaz filmu polskiego „Czarci 
Żleb".

Szczelnie wypełniająca sa­
lę publiczność żywo oklaskiwą 
ła polski film.

Nowe formy współzawodnictwa pracy 
ułatwią realizację zadań Planu 6-letniego 

na odcinku budownictwa
Uchwała Żarz. Głównego Zw. Zaw. Pracowników Budownictwa

WARSZAWA (PAP). Potężny rozmach naszego budow­
nictwa, wyrażający się w budowie setek wielkich obiek­
tów przemysłowych, nowych miast, nowych dzielnic, wy­
maga od aparatu wykonawczego coraz wyższych, doskonal­
szych form działania. Jednym z najważniejszych czynników, 
zapewniających rozwój budownictwa, sprawną realizację 
olbrzymich zadań produkcyjnych, jest współzawodnictwu 
pracy.
Ostatnio w Warszawie odby 

J- się obrady rozszerzonego 
prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw'. Pracowników Bu­
downictwa z udziałem mini­
stra Budownictwa Miast i O- 
siedli — inż. Piotrowskiego o- 
raz wiceministra Budownic­
twa Przemysłowego — inż. 
Pietrusiewicza. poświęcone 
rozwojowi nowych form współ 
zawcdnictwa prac-

W toku obrad poddano szcze 
gotowej, krytycznej analizie 
dotychczasowe osiągnięcia na 
polu współzawodnictwa stwier 
dzająć. iż głównym hamul­
cem w’ rozwoju nowych form 
w pólzawodnictwa była zbyt 
słaba i mało zdecydowana wal 
ka większości jednostek admi 
nijtracyjnych I ogniw związ­
kowych o prawidłową organi­
zacje wykonawstwa budowla­
ne to. która stanowi podstawę 
masowego rozwoju socjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy.

W celu zapewnienia dalsze­
go rozwoju współzawodnictwa 
pcwzięta została uchwała, za­
wierająca wytyczne dla u- 
prwszechnienia nowych form 
w; pólzawodnictwa pracy.

Dla zapewnienia rozwoju no 
wych form współzawodnictwa 
— współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego, oba minister­
stwa i Zarząd Główny spowo 
duia — jak głosi uchwała — 
aby personel techniczny wszy­
stkich budów każdorazowo roz 
pracowywal odcinkowe harmo 
negramy prac, z którymi na­
stępnie kierownictwo musi za 
znajamiać wszystkich pracow 
ników. Zlecenia robocze, o- 
pracowywane na podstawie 
tych harmonogramów, mają 
być wydawane brygadom i ze 
społom przed rozpoczęciem 
prac. Poznanie przez robotni­
ków ich zadań produkcyjnych 
umożliwi im podejmowanie 
konkretnych zobowiązań.

Dążąc do rozwoju zespoło­
wych form pracy, uchwała na 
kazuje kierownictwu budów 
otoczyć opieką brygady niero­
zerwalne (brygady o stałym 
składzie osobowym) poprzez 
zapewnienie im odpowiednie­
go frontu robót i niedopusz­
czenie do rozrywania zespo­
łów, czy to w trakcie wyko­
nywania prac na danym o- 
biekcie, czy też w czasie prze 
sy łania ich na nowe budowle. 
Należy tu przypomnieć, że 
istota brygad nierozerwalnych 
polega na „zgraniu" się wszy­
stkich ich członków, wypra­
cowaniu własnych, możliwie 
najlepszych metod pracy, co 
w konsekwencji prowadzi do 
coraz lepszych wyników prac. 
Zmienianie składu osobowego 
zespołu przekreślą istotę tych 
brygad.

Ze sprawą nierozerwalności 
brygad, a więc sprawą zapew 
niania im ciągłcścl prac, wią 
że się problem dostaw mate­
riałów. Uchwala nakłada obo 
wiązek na kierownictwo robót 
dopilnowania zgodnych za har 
monogramami dostaw materia 
łów budowlanych,

W celu zapewnienia coraz 
szerszego stosowania nowo­
czesnych, zespołowych metod 
prac„ i coraz szerszego zaakor 
dowanią robót, uchwala zobo­
wiązuje kierownictwa robót i 

- morki związ?owe do przy­
gotowywania odpowiedniej ilo 
ści zracjonalizowanego sprzę­
tu na Lndoy , oraz szkolenia 
załóg w zakresie pracy meto­
dami zespołowymi, posługiwa­
nia się nowoczesnwm sprzę­
tem oraz wynalazkami i ulep­
szeniami.

W myśl u 'cwały ocena 
współzawodnictwi odbywać 
się będzi, w „rupach związko 
wych z udziałem personelu 
związkowego. Kierownictwa 
budów mają dopilnować, by 
wszystkie zobowiązania miały

Amerykanie przewlekają termin
wznowienia rokowań w Kaesongu

PEKIN (PAP). Specjalny 
korespondent Agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu:

W dniu 24 września ofice­
rowie łącznikowi na polecenie 
przewodniczącego delegacji 
kóreańsko-chińskiej zapropo­
nowali oficjalnie, by rokowa­
nia rozejmowe zostały wzno­
wione w dniu 25 września.

Strona amerykańska nie wy 
raziła zgody na propozycję 
wznowienia rokowań w dniu 
25 września.

W dniu 25 września oflcero 
wie łącznikowi: pułkownik 
Czang Czun-san i pułkownik 
Czai Czang-wen spotkali się 
ponownie z amerykańskimi o- 
ficerami łącznikowymi puł­
kownikiem Kinney i pułkow­
nikiem Murraj i podjęli roz­
mowy w sprawie daty i go­
dziny wznowienia rokowań 
w Kaesongu. — Pułkownik

Koreańskie wojska skutecznie odpierają
gwałtowne ataki amerykańskie

PHENIAN. PAP. — Z Phe- 
nianu donoszą:

Na środkowym i wschodnim 
froncie wojsko ludowe i o- 
chotnicy chińscy odparli sku­
tecznie dziesięć gwałtownych 
ataków drugiej dywizji amery­
kańskiej oraz drugiej i szóstej 
dywizji wojsk lisynmanow- 
skich. które przy poparciu 70 
czołgów, lotnictwa i artylerii 
usiłowały przerwać linie o- 
bronne wojsk ludowych.

Nieprzyjaciel poniósł znacz­
ne straty w ludziach.

24 września zestrzelono 11, a 
25 września 8 samolotów nie-

W Toruniu powsfają 
nowoczesne zakłady wytwórcie 

aparatur niskiego napięcia
TORUŃ (PAP). Nieustannie 

wzrasta produkcja zakładów 
wytwórczych aparatur niskie­
go napięcia, rozbudowywa­
nych w ramach Planu 6-letnie 
go. Produkcja tych zakładów 
posiada poważne znaczenie 
dla wyposażenia naszego prze 
mysłu oraz dla uruchomie­
nia szeregu wielkich obiek­
tów inwestycyjnych w całym 
kraju.

W oddanej do użytku w ro 
ku ub. ogromnej hall „A“ 
najbardziej nowoczesne maszjr 
ny wyprodukowane rękami 
polskich robotników, jak rów­
nież dostarczone przez Zwią­
zek Radziecki, Czechosłowację 
i NRD wytwarzają już cenną 
aparaturę elektryczną.

Żołnierze amerykańscy
pragną zakończenia wojny w Korei

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Phenianu:

Koreańska Centralna Agen 
eja Telegraficzna cytuje wy­
powiedzi jeńców amerykań­
skich wziętych do niewoli. Nie 
dawno na froncie wschodnim 
oddało się do niewoli 40 żoł­
nierzy i oficerów amerykań­
skich wraz z dowódcą kompa­
nii II batalionu 38 pułku II dy 
wizji VIII armii. Wszyscy oni 
oświadczyli jednomyślnie, że 
nie widzę końca woj'ny w Ko­
rei, a zwłoka w rokowaniach

w Kaesongu przyśpieszyła da# 
no już dojrzałą decyzję odda­
nia się do niewoli.

Dowódca II plutonu kompa 
nii stwierdził m. in.r Postano 
wiłem wraz z przyjaciółmi od­
dać się do niewoli, ponieważ 
wisiała nad nami nieustannie 
groźba haniebnej śmierci. 
Gdy dowiedzieliśmy się, 
że rokowania w Kaesongu 
są tylko manewrem rządu arna 
rykańskiego, manewrem, który 
potrzebny był dowództwu dla 
przygotowania się do nowej 
ofensywy i roz.szerzenia woj­
ny, bez wahania postanowili^ 
my oddać się do niewoli. Chciał 
bym przekazać swej rodzinie, 
przjrjaciółom, swym rodakom 
w Stanach Zjednoczonych we­
zwanie, aby wzmogli walkę o 
pokój, aby nie powtórzyli głup 
stwa .które ja zrobiłem jadą* 
do Korei.

Wodociągowcy Warszawy zwyciężyli
w miĘilzyzakładowym współzawodnictwie

Wczoraj odbyła się w Szcze 
cinie ogólnopolska konferen­
cja przedstawicieli Miejskich 
Przedsiębiorstw Wodociągów i

Kanalizacji poświęcona anali­
zie dotychczasowych osiągnięć 
we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym oraz wytypo­
waniu zwycięskiego przedsię­
biorstwa za III kwartał 1951 r.

Zjazd zgromadził kllkudzie 
sięciu przedstawicieli MPWiK 
z Warszawy, Łodzi, Gdańska, 
Poznania, Krakowa, Wrocła­
wia, Szczecina, które biorą u- 
dział we współzawodnictwie.

W wyniku analizy osiąg­
nięć poszczególnych przedsię­
biorstw za III kwarta! b. r. 
I miejsce we współzawodnic­
twie przyznano Warszawie, II 
Krakowowi, III Wrocławowi. 
Dalsze miejsca zajęły: Poznań, 
Szczecin, Gdańsk i Łódź.

Zwycięski zespół otrzyma 
sztandar przechodni ufundo­
wany przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Gospodarki Komunal­
nej,

PARYŻ. PAP. — Francuski 
Komitet Obrony Imigrantów 
urządził przyjęcie na cześć ro 
dżin demokratów hiszpań­
skich, które po deportacji 
przez rząd francuski na Korsy 
kę 1 do Algeru przybyły do 
Paryża przed wyjazdem do 
Polski.

Na przyjęciu tym wielki poe 
ta francuski Paul Eluard, któ­
ry jest czynnym członkiem 
Towarzystwa Przyjaźni Fran­
cusko-Polskiej, złożył następu 
jące oświadczenie koresponden 
towi ffAP w Paryżu:

— Jestem głęboko wdzięcz­
ny rządowi i narodowi polskie 
mu za wynagrodzenie naszym 
przyjaciołom - demokratom 
hiszpańskim krzywdy, wyrzą­
dzonej im przez obecny rząd 
francuski.

— Podczas mego pobytu w 
Polsce po wojnie, przekonałem 
się, że słowo „cudzoziemiec" 
ma tam sens gościnności i bra­
terstwa. Obecny rząd francu­
ski chciałby, wbrew woli na­
rodu francuskiego, słowo to 
pozbawić tego znaczenia. Ko­
cham gorąco naród polski i 
podziwiam jego osiągnięcia w 
pokojowym budownictwie, sta 
nowiące doniosły wkład w po­
stęp ludzkości. W oczach Pola 
ków czytałem gorącą przyjaźń 
dla narodu francuskiego. Je­
stem szczęśliwy, że nasi hisz­
pańscy przyjaciele, którzy 
przelewali krew za wolność 
Francji i ludzkości, znaleźli 
gościnę w nowej Polsce patrzą 
cej z dumą w świętlaną przy­
szłość.

Brytyjscy robotnicy 
domagają się zawarcia 

Paktu Pokoju 5 mocarstw
LONDYN. PAP. — Na zebra 

niu członków związku zawodo 
dowego robotników przemysłu 
budowy maszyn w Sheffield 
uchwalono jednomyślnie rezo­
lucję, wzywającą Labour Par­
ty, by wypowiedziała się na 
rzecz zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mo 
carstwami

Na zebraniu obecni byli 
przedstawiciele 20 tys. robot­
ników zatrudnionych w wiel­
kich zakładach przemysłu wo­
jennego.
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Politechnika Warszawska, 
która w bież, roku połączona 
została ze 'tzkołą Inżynierską 
Wawelberga, stała się dziś naj 
większą uczelnią techniczną w 
Polsce. Dzięki olbrzymim nakła 
dom finansowym odbudowę 
zniszczę' wojennych zakończo 
no już w 80 proc. W nowym 
roku akademickim kształcić 
się będzie w tej uczelni bli­
sko dwukrotnie więcej mło­
dzieży. niż przed wojną. Poli­
technika Warszawska posiada 
15 wydziałów (przed wojną 
tylko 6), a liczba pracowni 
naukowych wzrosła do 150 
(100 przed wojną). W ciągu 
6 lat utworzono 120 katedr o 
ponad 100 różnych specjalno­
ściach.

Artykuł tow. H. Minca
na łamach »Prawdy«

MOSKWA. PAP. — W dzień 
niku „Prawda" z 25 bm. uka­
zał się artykuł członka Biura 
Politycznego KC PZPR wice­
premiera Hilarego Minca pt. 
„Owocna współpraca wolnych 
narodów".

szkolny. W tym roku naukę w 
dziedzinie agro—i zootechniki 
rozpocznie kilka milionów pra 
cowników rolnictwa. Ci koł­
choźnicy, którzy złożyli egza­
min z zakresu pierwszego ro­
ku, uczęszczać będą na kursy 
przygotowujące mistrzów rolni 
ctwa drugiego stopnia.

Trzyletnie kursy rolnicze 
winny się stać prawdziwą sr.ko 
łą mistrzów produkcji rolnej— 
czytamy w zakończeniu artyku 
łu. — Wzorowa organizacja 
masowego szkolenia kołchożni 
ków, pracowników stacji mą- 
szynowo-traktorowych i sow- 
chozów, stanowi jeden z podsta 
wowych warunków dalszego 
rozwoju gospodarki rolnej na­
szego kraju.

ni, pr«eby'’’«. \cy ce swymi 
dziećmi w krajach demokra 
cji ludowćj. Nastąpi to po 
ogłoszeniu amnestii powszech­
nej i po położeniu kresu ter­
rorowi.

Ponadto około IZ tya. dzie­
ci przebywa w Jugosławii. — 
Rząd belgradzki stosuje zbrod 
nicze metody wobec dzieci 
greckich i wysyła je do faszy­
stowskich obozów koncentra 
cyjnych.

Postulaty rodziców, którzy 
zbiegli do krajów demokracji 
ludowej, przedstawiane nieje­
dnokrotnie Jugosławiaftskle 
mu Czerwonemu Krzyżowi i 
Międzynarodowemu Komiteto­
wi Czerwonego Krzyza pozo­
stały bez odpowiedzi.

Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża — wska­
zuje w zakończeniu memoran­
dum — opiera swą działalność 
na kłamliwych oszczerstwach 
1 solidaryzuje się z faszystów 
skim rządem ateńskim, któ­
ry z~‘oplł kraj w morzu krwi.

zakłady naukowe 1 kliniki. 
M. inn. odbudowano zakład 
farmacji i budynki 4 klinik 
wśród nich nowoczesny gmach 
neurochirurgu. Wszystkie szpl 
tale kliniczne wyposażono w 
najnowocześniejsze laborato­
ria i aparaty diagnostyczne 1 
terapeutyczne.

Budują się domy akademic­
kie w stolicy. Państwo ludowe 
nie szczędzi również kosztów 
na rozbudowę domów akade­
mickich w stolicy. W nowy^ 
roku akademickim już 6.000 
słuchaczy wyższych uczelni 
Warszawy znajdzie wygodne 
mieszkania i odpowiednie wa 
runki nauki w tych obiektach.

Władze zachodniego 
Berlina 

odrzuciły propozycje 
magistratu 

demokratycznego Berlina 
BERLIN (PAP). Agencja 

A ON donosi, że magistrat za 
chodnio-berliński odrzucił bez 
tndnego uzasadnienia propozy 
cję magistratu wielkiego Ber­
lina w sprawie wspólnego wy 
znaczenia delegatów berliń­
skich na naradę ogólnoniemiec 
ką w myśl apelu Izby LUdo- 
yej NRQ»

Walcząc przeciw wszelkim 
oportunistom, Lenin uczył kia 
sę robotniczą sądzić o wo­
dzach i partiach nie według 
słów, lecz według czynów, u- 
czył demaskować takich opor 
tunistów, jak Kautsky, Troc­
ki, chytrze maskujących się „re 
wolucyjnymi frazesami". „Nie 
tak groźny I szkodliwy jest 
jawny oportunizm, od razu od 
pychający od siebie masy ro­
botnicze. jak ta teoria złote­
go środka, usprawiedliwiająca 
za pomocą rzekomo marksi­
stowskich słówek oportuni- 
styczną praktykę, dowodzącą 
za pomocą szeregu sofizmatów 
przedwczesności działań rewo 
lucyjnych itd. Najwybitniej­
szy przedstawiciel tej teorii i 
jednocześnie najwybitniejszy 
autorytet II Międzynarodów­
ki Kautsky, okazał się pierw- 
sz rzędnym obłudnikiem I mi 
strzem w prostytuowaniu 
marksizmu" (str. 264).

Czyż ta głęboka charaktery 
styka socjaldemokracji nie za 
chowała dziś pełnej aktualno­
ści?

Soolaliścl spod znaku Attlee, 
Morrisona. Mocha, Śchuma- 
chera, Saragatą. Zaremby 1 In 
nvch przeszli dziś całkowicie 
na służbę imperializmu ame­
rykańskiego. ze szczególna nik 
czemnoścla spełniając funkcję 
agentów imperialistycznych w 
ruchu robotniczym. Są oni naj 
bardziej wysuniętym oddzia- 
łem w przygotowywaniu no­
wej wojny 1 specjalistami od 
oszczerstw i fałszów przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, kra 
łom demokracji ludowej i ru­
chowi robotniczemu.

(Dalszy ciąg w numerze Ju­
trzejszym).

ny, gdy imperialistyczna bur- 
żuazja Stanów Zjednoczonych 
w swej obłędnej pogoni za pa 
nowaniem światowym, za no­
wymi zyskami i dywidenda­
mi. za nowymi źródłami su­
rowców i rynkami zbytu prag 
nie rozpalić nową pożogę wo­
jenna.

Liczne prace umieszczone w 
XXI tomie demaskują socjal- 
szowinizm 1 centryzm repre­
zentowany przez wodzów II 
Międzynarodówki — sługusów 
burżuązji.

Do prac tych należą: 
..Krach II Międzynarodówki", 
„O walce z socjalszowiniz- 
racm", „Sytuacja i zadanie 
Międzynarodówki Socjalistycz 
nej", „Rewolucyjni marksiści 
na międzynarodowej konferen 
cji socjalistycznej", „5 — 8 
września 1915 r.“ 1 inne.

W pracach tych Lenin 
stwierdza, że „wodzowie „Mię 
dr,ynarodówkl" popełnili ztira 
de wobec socjalizmu, glosując 
za kredytami wojennymi, pow 
tarzaJac szowinistyczne („pa­
triotyczne") hasła burżuązji 
„swych" krajów, usprawiedli­
wiając wojnę i broniąc jej. 
wstępując do burżuazyjnycli 
rządów krajów prowadzących 
wojnę idt. itp. Najbardziej 
wpływowi wodzowie socjali­
styczni i najbardziej wpływo­
we organy prasy socjalistycz­
nej współczesnej Europy zaj­
mują stanowisko szowinistycz 
no - kurtuazyjne i liberalne, 
a bynajmniej nie socjalistycz­
ne"1 (Lenin, Dzieła, tom XXI 
rtr. 15—18).

22 tysiące młodzieży 
kształcić się będzie w tym roku 
na wyższych uczelniach stolicy
120 milionów zł. wydano na odbudowę i rozbudowę 

gmachów wyższego szkolnictwa w Warszawie 
WARSZAWA (PAP). Buduje się Warszawa piękniej­

sza, niż była. Obok imponjjących gmachów ministerstw, 
wspaniałych budynków biuro wych I nowoczesnych, komfor 
towych osiedli mieszkaniowy ch, rozbudowują się w szyb­
kim tempie wyższe uczelnie.
Tylko w roku 1951 na inwe 

Stycje w szkołach wyższych 
podległych Ministerstwu Szkół 
Wyższych i Nauki wyasygno­
wano w Warszawie 120 milio­
nów zł. W dniu 1 paździer­
nika r. b. w 18 wyższych u 
czelniach stolicy rozpocznie no 
wy rok akademicki około 22 
tys. młodzieży, t. J. tyle, ile 
przed wojną wynosiła bez ma 
la połowa słuchaczy wyższych 
uczelni w ca i kraju.

Jeszcze 6 lat temu prze­
ciętnie 70 proc. budynków 
szkół wyższych w Warszawie 
leżało w gruzach, faszystow­
ski '-upant zniszczył ^dosz­
czętnie 63 proc. pracowiW nau 
kowych. a 36 proc, innych po­
ważnie uszkodził.

Szkolenie kadr 
pracowników rolnictwa

W artykule wstępnym z 24 września. „PRAWDA" oma­
wia sprawę szkolenia, wykwalifikowanych kadr pracowni­
ków sowchozów i kołchozów.
Kadry specjalistów rolnictwa 

szkolą się w rolniczych zakła­
dach naukowych — akade­
miach i instytutach, szkołach 
i technikumach oraz na różne 
go rodzaju kursach.

Na szeroką skalę odbywa się 
też szkolenie szerokich mas 
kołchoźników w zakresie agro 
i zootechniki. Jesienią i zimą 
r. ub. na 3-ietnie kursy agro 
i zootechniczne, zorganizowane 
po raz pierwszy na jesieni 1950 
r., uczęszczało około 2,800 tys. 
kołchoźników i pracowników 
sowchozów. W kołchozach Re­
publiki Ukraińskiej ponad 
700 tys. osób złożyło egzamin z 
zakresu pierwszego roku nau­
ki. 1 października na kursach 
tych rozpoczyna się nowy rok

Osiągnięcia pracowników 
Przemysłu Budowy 
Maszyn Rolniczych

Wszystkie dzienniki moskiew 
skie zamieściły list do towarzy. 
sza Stalina od pracowników 
przedsiębiorstw Ministerstwa 
Budowy Maszyn Rolniczych.

W liście tym meldują oni to 
warzyszowi Stalinowi że w ro­
ku 1950 przemysł budowy ma­
szyn rolniczych zwiększył w po

równaniu z rokiem 1940 pro­
dukcję: kombajnów — 3,6 ra- 
za, pługów traktorowych 4,8 
raza, siewników traktorowych 
5,4 raza, kultywatorów trakto­
rowych — 3,1 raza.

Powojenny pięcioletni plan 
dostaw maszyn dla rolnictwa 
wykonany został przez Mini­
sterstwo w 104,7 proc. W cią­
gu pięciolatki wyprodukowana 
93 tys. kombajnów zbożowych, 
w tej liczbie 39 tys. kombaj­
nów samobieżnych; 295 tys? 
pługów traktorowych, 244 tys. 
siewników traktorowych; 249 
tys. kultywatorów traktoro­
wych oraz znaczną ilość in­
nych maszyn służących do u- 
prawy roli, siewu 1 sprzętu 
zbóż. Opanowano i rozpoczęto 
masową produkcję 123 nowych 
typów wysokowydajnych ma­
szyn rolniczych.

Pracownicy przedsiębiorstw 
Ministerstwa Budowy Maszyn 
Rolniczych podejmują w liście 
do towarzysza Stalina — nowa 
zobowiązania na rok 1951 .

„Dążymy do tego — piszą 
oni — aby wszystkie przedsię 
biorstwa Ministerstwa prze­
kraczały co miesiąc plan pań­
stwowy i stały się przedsiębior 
stwami zespołowej pracy sta- 
chanowskiej oraz przedsiębior 
stwami najwyższej jakości 
produkcji" .

Dzieci greckie powrócą do ojczyzny 
dopiero po ogłoszeniu amnestii i położeniu kresu 

terrorowi w Grecji 
Minmnifam Greckiego Koml ctu Ponccy Dzieciom

NOWY JORK (PAP). Pełniący obowiązki przedstawicie 
la ZSRR w ONZ Carapkin, wystosował pismo dą przewód 
niczącego V sesji Zgromadzę nia Ogólnego Entezama, w 
którym donosi, że przedstawicielstwo ZSRR w ONZ otray- 
mało od Greckiego Komitetu Pomocy Dzieciom memoran­
dum w sprawie repatriacji dzieci greckich.
Wszyscy uczciwi ludzie na 

tałym święcie — stwierdza 
memorandum — z wdzięczno­
ścią śledzą szlachetną akcję 
kraj7 ' demokracji ludowej, 
jctóre przygarnęły, wychowują 
j kształcą tysiące dzieci grec­
kich wysłanych przez ich ro­
dziców w czasie, gdy w Gre­
cji toczyła się wojna domowa 
1 gdy faszyzm wtrącał Grecję 
w wojnę, głód, nędzę i terror.'

Monarcho faszystowski rząd 
grecki, który zamęcza dzieci 
w kraju i traktuje je tak, jak 
w swoim czasie traktowali je 
hitlerowcy, ucieka się do 
wszelkich nikczemnych środ­
ków. aby oszukać światową o- 
plnię publiczną i usiłuje pro­
wokacyjni® postawi': zagadnie 
nie repatriacji dzlc i greckich, 
jako rzekomych „ofiar porwa­
nia".

Rodzice ych dzieci są de­
mokratami, żołnierzami armii 
demokratycznej, członkami or­
ganizacji demokratycznych. — 
Wysiali oni swe dzieci do kra 
jów demokracji ludowej, aby 
uratować je przed terrorem 
faszystowskim. Po zaprzesta­
niu działań wojennych w Gre 
cii. większość rodziców tych 
dzieci zmuszona była uciec z 
Grecji i znajduj’ s.ę obecnie 
wraz ze swymi dziećmi w kra 
Jach demokracji ludowej. Ro­
dzice, którzy pozosialf w Gre­
cji, zostali zamordowani przez 
faszystów, lub żyią w Grecji 
w warunkach bestialskiego 
terroru.

Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża na podsta 
wie rezolucji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ sporządził listy 
rodziców, domagających się 
rzekomo repatriacji dzieci. Po 
sprawdzeniu jednak tych list, 
pkazało się, że dane Między 
narodowego Czerwonego Krzy 
źa oparte są na fałszach i sfa 
brykowanc zostały przez fa 
scystów greckich.

Memorandum stwierdza da­
lej, że rząd faszystowski w 
Atenach stosował najbardziej 
brutalne środki terroru wobee 
dzieci aktywnych bojowników 
i demokratów. Około 15 tys. 
dzieci wysłanych zostało do 
specjalnych óbozów koncen­
tracyjnych. Jest rzeczą jasną, 
że taki sam los spotkałby dzle 
ci greckie, znajdujące się o- 
becnle w krajach demokracji 
ludowej, gdyby wydane zoeta 
ły faszystom ateńskim.

Powrót dzieci do Grecji mo­
że nastąpić tylko wtedy — 
stwierdza memorandum — 
gdy zostaną zapewnione nor­
malne demokratyczne warun­
ki w kraju i gdy wrócą wszy­
scy greccy emigranci polltyca-

Uwaga, studenci!
Ministerstwo Szkół Wyż­

szych 1 Nauki przypomina, Iż 
studenci szkół wyższych obo­
wiązani są złożyć wszystkie 
egzaminy i kolokwia z przed­
miotów objętych planami na­
uczania w sesji jesiennej do 
dnia 30 września 1951 r. włąes 
nie.

Po dniu 30 września br. bę­
dą mogły być składane wy­
łącznie egzaminy poprawko­
we.

WYSZEDŁ jut z druku 
przetłumaczony na ję­
zyk polski XXI tom 

dzieł W. I. Lenina.
Dwudziesty pierwszy tom za 

wiera prace napisane w okre 
sie pierwszej wojny świato­
wej między sierpniem 1914 r., 
a grudniem 1915 r. Tom ten 
jest niezwykle aktualny dla 
obecnego okresu walki milio­
nów ludzi w świecie przeciw­
ko podżegaczom wojennym u- 
siłujacym pogrążyć świat w 
nowej krwawej rzezi.

Przeważającą część XXI to­
mu dzieł Lenina stanowią pra 
ce wymierzone przeciwko woj 
nie imperialistycznej i socjal- 
szowinizmowi w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym. 
Uzasadniała one teorię i tak­
tykę partii bolszewickiej w za 
gadnieniach wojny, pokoju i 
rewolucji.

W szeregu prac — „Zadania 
rewolucyjnej socjaldemokracji 
w wojnie europejskiej", „Woj 
na europejska a socjalizm mię 
«lzvn«rodowy". „Wojna _a so­
cjaldemokracja Rosji", ,',O kię 
sce własnego rządu w wojnie 
Imperialistycznej", „Socjalizm 
a wojna" oraz Innych — Le­
nin daje głęboką analizę przy 
czyn i charakteru wojny 1 o- 
kreśla zadania partii proleta­
riackiej oraz międzynarodowe 
go ruchu robotniczego.

„Wojna europejska i świato 
wa ma wyraźnie określony 
charakter wojny kurtuazyj­
nej. imperialistycznej, dyna­
stycznej. Walka o rynki 1 gra 
bież cudzych krajów, dążenie 
do zduszenia rewolucyjnego 
ruchu proletariatu i demokra 
cji wewnątrz krajów, dążenie 
do otumanienia, rozbicia jed­
ności I ndzieelątkowanla pro­

letariuszy wszystkich krajów 
przez szczuoie najemnych nie 
wolników jednego narodu 
przeciwko najemnym niewol­
nikom innego narodu gwoli 
korzyści burżuązji — oto Je­
dyna realna treść i sens woj­
ny" (Lenin, Dzieła, t. XXI. 
str. 1). ♦

Opracowując taktykę rewo­
lucyjnej partii marksistow­
skiej w okresie wojny impe­
rialistycznej. Lenin ostro po­
tępił i poddał krytyce błędy, 
wypaczenia, plątaninę teore­
tyczna tzw. pacyfistów, któr- 
rzy wypowiadając się przeciw 
wojnom w ogóle — demobili- 
zowali masy w ich walce o po 
kół. ułatwiali burżuązji reali­
zować grabieżcze plany.

.Jedną z form oszukiwania 
klasy robotniczej stanowi pa­
cyfizm i abstrakcyjne głosze­
nie pokoju...

Propaganda pokoju w cza­
sach obecnych, której nie to­
warzyszy wezwanie do rewo­
lucyjnej akcji mas, może tyl­
ko siać złudzenie, demoralizo­
wać proletariat przez wpaja­
nie mu zaufania do humani- 
tarnoścl burżuązji i robić zeń 
Igraszkę w rekach tajnej dy­
plomaci! krajów wojujących." 
(str. 161).

Lenin wzywał klasę igjbot- 
nicza. by nie dała się zatruć 
jadem szowinizmu, by pozo­
stała wierna sztandarowi in­
ternacjonalizmu. Najważniej­
szym zadaniem prawdziwych 
internacjonalistów — wskazał 
Lenin — Jest przekształcenie 
wojny imperialistycznej w

wojnę domową, propagowanie 
rewolucji socjalistycznej.

Lenin opracował teorię o 
wojnach sprawiedliwych i nie 
sprawiedliwych. Wskazał, że 
rewolucjoniści proletariaccy 
winni występować nie prze­
ciw wszelkiej wojnie, lecz je­
dynie przeciw wojnie zabor­
czej, łupieżczej, niesprawledli 
wej, imperialistycznej, mają­
cej na celu podbój 1 ujarzmię 
nie obcych krajów, obcych na 
rodów. Jeśli zaś chodzi o woj­
nę nie zaborczą, wojnę wy­
zwoleńczą, mającą na celu o- 
bronę narodu przeciw próbom 
ujarzmienia go. bądź wyzwo­
lenie ludu spod jarzma kapi­
talizmu, bądź też wyzwolenie 
kolonii i krajów zależnych 
spod ucisku imperialistów — 
tego rodzaju wojnę, jako woj­
nę sprawiedliwą, rewolucjoni­
ści winni popierać.

Mądre i głębokie wskaza­
nia Lenina rozwinięte i zasto­
sowane do nowych warun­
ków naszego okresu przez ge­
nialnego teoretyka, stratega i 
praktyka rewolucji 1 budow­
nictwa socjalistycznego — to­
warzysza Stalina — są dziś 
potężnym orężem w walce o po 
kój milionów ludzi w świecie. 
One to oświetlają drogę ludz­
kości. która rozumie, że wal­
ka narodu koreańskiego prze­
ciwko imperialistycznym na­
jeźdźcom jest sprawiedliwa i 
iest sprawą wszystkich ludzi 
miłujących pokój. One to są 
natchnieniem narodów dziś, 
gdv znowu zawisło nad ludz­
kością niebezpieczeństwo woj

Metalowcy radzieccy 
pozdrawiają polskich towarzyszy pracy

WAilSZAWA (PAP). W od­
powiedzi na Ust robotników 
Zakładów Metalurgicznych im. 
„1 Mają" w Gliwicach, załogą 
Dnieprodzierżyńsklch Zakła­
dów Metalurgicznych im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego nadesła­
ła pismo, w którym przesyła 
polskim towarzyszom pracy

braterskie pozdrowienia i naj­
lepsze tyczenia dalszych suk­
cesów w pracy zawodowej I 
we wspólnej walce o utrwalę 
nie pokoju. Towarzysze ra­
dzieccy opisują również w 
swym liście wielkie osiągnię­
cia swych zakładów oraz 
wspaniałe urządzenia socjal­
ne 1 kulturalne swego zakła­
du. M. Inn. ostatnio wybudo­
wano dla dzieci pracowników 
wspaniałe miasteczko pionier­
skie nad brzegiem Dniepru, 
gdzie ponad 2.50C dzieci spę­
dziło wakacje. Robotnicy prze 
bywają na wczasach w do­
mach wypoczynkowych 1 sana 
toriach, położonych w najpięk 
nlejszych miejscowościach ku­
racyjnych całego kraju.

Szkołą Główna Planowania 
i Statystyki otrzyma nowy 
gmach na Mokotowie.

Dla Uniwersytetu Warszaw­
skiego, którego gmachy znisz 
czone zostały w 80 proc, przez 
faszystowskiego najeźdźcę, od­
budowano już 9 wielkich o- 
biektów. Jeszcze w br. sekcja 
polonlstyczra wydziału filozo­
ficznego otrzyma nowowybu- 
dowany gmach.

DWUKROTNIE WIĘCEJ 
STUDEN1ÓW NIŻ PRZED 
WOJNĄ KSZTAŁCIĆ SIĘ 

BĘDZIE W SGGW
W miejsce przedwojennych 

3 wydziałów z 35 katedrami 
utworzono obecnie 7 wydzia­
łów, posiadających 68 katedr.

30 MILIONÓW ZŁOTYCH 
WYDATKOWANO 
NA ODBUDOWĘ 

AKADEMII MEDYCZNEJ
W ciągu 3 lat wytężonej pra 

cy oddano do użytku liczne



Julian hiuini

Pierwsze próby »Metalosprzętu«

Czy słuszna krytyka jest... błędem?

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

nie tego stanu rzeczy Jest nie 
dopuszczalne.

SEKRETARZ ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ ZGADZA SIĘ

Autorka listu jest bezpar­
tyjną robotnicą. Jednak dob­
rze się stało, że sprawą za­
jęła się egzekutywa organiza­
cji partyjnej. Bo organizacja 
partyjna jest przede wszyst­
kim powołana do walki ze 
złem, występującym na jakim 
kolwiek odcinku. Tym bar­
dziej winna ona pomagać w 
ujawniania braków, powodo­
wać by o nich mówiono 1 pi­
sano. Ale charakterystyczne 
jest to, że sekretarz organiza­
cji partyjnej Spółdzielni Inwa 
lidów, otwierając posiedzenie 
egzekutywy stwierdził: — 
„Autorka listu zawiniła, po­
nieważ powinna przede wszy­
stkim zwrócić się do organi­
zacji partyjnej, która prze­
cież we własnym zakresie 
zlikwidowałaby kumoterskie 
stosunki^. A wiec i tu wystę­
puje lęlAprzed oddolną, a gło 
śną i publiczną krytyką.

Trudno o bardziej rażący 
przykład niezrozumienia roli 
organizacji partyjnej, dla któ 
rei krytyka i samokrytyka 
winny przecież być podstawo­
wą metodą ulepszania stylu 
pracy. Organizacja partyjna 
powinna była podziękować 
robotnicy za słuszne uwagi i 
doprowadzić do tego, by błąd 
natychmiast został naprawio­
ny. Organizacja partyjna win 
na cieszyć się zaufaniem ro­
botników i wtedy z każdą bo 
łączką zwracano by się do 
niej. A nie jest już winą autor 
ki listu, że w Spółdzielni In­
walidów niektórzy bezpartyj­
ni, do tej pory nie wiedzieli 
nawet o istnieniu organizacj' 
partyjnej.

JEDNO PYTANIE
I DWA WNIOSKI

Sekretarz organizacji par­
tyjnej nie potrafił tak, jak 1 
kierownictwo krytycznie i sa 
niekrytycznie ustosunkować 
się do faktów poruszonych w

Redakcja nasza otrzymała 
ostatnio od jednej ze swych 
czytelniczek list, z którego wy 
nika, że kierownictwo Spół­
dzielni Inwalidów w“ rażący 
sposób wyróżnia jedną pra­
cownicę, ob. Chacińską, dla 
której stworzono wyjątkowo 
dogodne warunki pracy — 
otrzymuje tzw. lepszą pracę i 
pracuje w domu jako cha- 
łupniczka. Rzecz jasna, że in­
ne kobiety — matki, których 
w spółdzielni pracuje większa 
ilość, są oburzone tą niespra­
wiedliwością. A jedna z nich 
właśnie zwróciła się do nas z 
prośba, o należyte oświetlenie 
tej sprawy i spowodowanie, 
by kierownictwo spółdzielni 
zrewidowało swoje dotycMcza 
sowę postępowanie, napra­
wiło błędy popełnione w t»j 
dziedzinie. Zdawałoby się, że 
kierownictwo poważnie usto­
sunkuje się do faktów, odpo­
wiadających prawdzie — u- 
stali źródła popełnionych blę 
dów 1 pociągnie winnych do 
odpowiedzialności A jednak...

PREZES SIĘ GNIEWA

Prezes spółdzielni, tów. Bi­
liński, nie mógł pogodzić się 
z tym. że jak się wyraził: „O 
naszej spółdzielni do tej pory 
nie mówiono, obecnie zaczną 
o nas mówić źle, po co ktoś z 
zewnątrz ma dowiedzieć się o 
naszych nieporządkach i bra­
kach. Przecież moglibyśmy to 
sami między sobą załatwić". 
I wzywając do siebie autorkę 
listu da! Jej odczuć, że w żad 
nym wypadku nie powinna 
się w tej sprawie zwracać do 
„Głosu Szczecińskiego". Wy­
jaśnił jej, że wprawdzie ma 
prawo pisać, ale popełniła w 
danym wypadku karygodny 
błąd właśnie przez to. że pi­
sała...

Popełniła błąd, mimo, że — 
jak przyznaje sam tow. Biliń 
ski — to, co pisała było słusz 
ne: tow. Biliński w pełni po­
dziela zdanie, że wyróżnianie 
przez kierownika techniczne­
go jednej pracownicy, stwa­
rza atmosferę zakłócającą nor 
malny bieg pracy i tolerowa­

nie da przeprowadzić, że dwa 
kotły nie nadążą produkować 
pary w ilości potrzebnej do pro 
dukcji, zatrzymano w celu pró­
by jeden kocioł i okazało się, 
że dwa kotły w zupełności na­
dążyły za potrzebami zakładu. 
W rezultacie to zatrzymanie 
jednego kotła dało nam 
kilkaset ton zaoszczędzonego 
miału.

W retortowni zużywaliśmy 
dotychczas sam tylko grysik, 
zapominając zupełnie o odpa» 
dach drzewnych, które powstać 
ją przy rozdrabnianiu drewna 
oraz n odpadąch węgla drzew 
nego, które nie mogą iść do 
sprzedany, a których mamy 
duże ilości. Dopiero artykuły 
w „Głosie” spowodowały, że 
zaczęliśmy zużywać u nas te 
odpady, które leżały na placu 
i gniły bezużytecznie.

ARTYKUŁY w »GŁOSIE« 
POMOGŁY NAM OSZCZĘDZAĆ 

POWAŻNE ILOŚCI WĘGLA

Liczne wypowiedzi w spra­
wie oszczędnej gospodarki wę- 
jlem, zamieszczone ostatnio w 
„Głosie Szczecińskim”, na pew­
no pomogą wielu zakładom u« 
niknąć błędów w gospodarce 
węglowej. Wiemy, że nie wsze» 
dzie jeszcze gospodarka ciepl* 
na jest właściwie prowadzona, 
wiemy, źe w każdym zakładzie 
można coś ulepszyć, uspraw­
nić, by zaoszczędzić jak naj­
większą ilość węgla, by dać 
Państwu jak największe osz­
czędności.

U nas w fabryce gospodarka 
cieplna również ma pow’ażne 
braki. Braki te staram’- się 
jak najszybciej usuwać.

Do czasu ukazania się w 
„Głosie Szczecińskim" artyku­
łów na temat oszczędzania wę« 
gla paliliśmy pod trzema kob 
łami, które wytw rza.ią parę 
potrzebną do produkcji. Oka­
zało się iednak w czasie pra­
cy fabryki, że w okresie let­
nim i jesiennym mogą praco* 
wać tylko dwa kotły bez u= 
szczerbku dla jakości produks 
cji. Mimo jednak, że niektórzy 
Dtiacownicy mówili, że to się

TAJEMNICZE 
ZNIKNIĘCIE POETY

DOWIEDZIAŁEM się parę 
dni temu o wstrząsającym wy 
darzeniu. W Warszawie znikł 
poeta. I byłoby ostatecznie pół 
biedy, gdyby znikł ot tak so­
bie, troszkę, częściowo. Ale 
poetsi o którym mówię znikł 
kompletnie, zupełnie, absolut­
nie. Ani slychu, ani dychu! 
Szukaj wiatrd w polu!

Przepłakałem parę nocy nad 
losem nieszczęśliwego warszaw 
skiego poety, gdyż tajemnicze 
jego zniknięcie (co tu ukry­
wać!) przyprawiło mnie o roz 
pacz — rozpacz tym większą, 
że tym poetą jest nie kto in­
ny. tylko... ja!

W czasopiśmie londyńskim 
„The Times Literary Supple- 

— ------- went” z dnia 24 sierpnia br.
ukazał się, artysul pt. „Behind the Fran Courtain” 
(„Za żelazną kurtyną’’), a w nim zdanie następujące: 

„Julian Tuwim, Poland‘s leading poet, has complete 
ly disappeared from the literary scene in Warsaw”.

W dosłownym przekładzie zriaczy to: ..Julian Tuwim 
czołowy poeta Polski, znikł zupełnie z literackiej widów 
ni Warszawy”.

Tę samą wiadomość podały też, jako cytat z wyżej 
wymienionego pisma, emigracyjne bumbumowe bibisiaki...

Mówiło się tam wprawdzie.i pisało o zniknięciu z 
pola działalności literackiej, ale plotka, jak wiadomo nie 
bardzo się liczy z „niuansami”,jakie zachodzą między 
zniknięciem z życia literackiego a zniknięciem w do­
sadniejszym, źe tak powiem, sensie. Londyńskie i nowo­
jorskie trupiszony emigracyjne, w braku innej roboty, 
zaczną „wyprowadzać wpioski”, „snuć domysły” — 1 
tylko patrzeć a dowiem się, że np. siedzę w- ciupie... W 
zwyczainei? Nie. W „krwawych lochach”. W Warszawie? 
Skądże! W Jakucku. Bo taka już jest natura każdego 
łgarstwa, że lubi obrastać „szczegółami”. Pięć lat temu, 
w kilka tygbdni po moim powrocie ze Stanów Zjedno­
czonych, dowiedziałem się (nie żartuję), że: 1) uciekłem 
do Szwajcarii, 2) przyłapano mnie, gdy próbowałem 
zwiać do Finlandii, 3) oddałem się pod opiekę jednej z 
zachodnich ambasad...

Ale przypuśćmy, że wiadomość podana przez an­
gielski tygodnik nie obrośnie żadnymi fantasmagoriami 
i pójdzie w świat tylko w tej formie i treści, w jakiej 
ją wydrukowano i na fale radiową puszczono, tj„ że prze 
stałem brać udział w polskim życiu literackim. Nie wiem, 
czym bardziej ga.rdzić w tym nędznym kłamstwie: 
jego cynizmem, głupotą, czy perfidią? Bo zastanówmy 
się: autor artykułu, lub jego londyński informator z wia 
domych sfer, wybiera za obiekt swego kłamstwa pisa­
rza, który od chwili powstania Polski Ludowej manifes­
tuje. wyraźnie swój pozytywny stosunek do tej Polski 
i jej Rządu. Jeżeli wiec „znikł”, przestał działać, wyco­
fał się (czytaj: wycofali go), to co to znaczy? Znaczy to: 
„Patrzcie, nawet on, który itd. itd., nie wytrzymał, za­
milkł, usunął się fczytai: usunęli go) etc. etc.”. I kiedy się 
te brednie rozgłasza? Właśnie w okresie, kiedy ów pisarz 
otrzymuje najwyższe odznaczenie: Państwową Nagrodę 
Literacką I stopnia! Właśnie wtedy, kiedy nakłady je­
go książek osiągają wysokość, o jakiej się żadnemu 
współczesnemu poecie angielskiemu nigdy nie śniło: 
blisko milion egzemplarzy w ciągu pięciu lat — gdy w 
okresie międzywojennym, tzn. w ciągu lat dwudziestu, 
wszystkie- nakłady wszystkich jego książek nie dociąg­
nęły do 50 tysięcy. Pisze się „znikł” o pisarzu, którego 
wiersze, przekłady, artykuły, wystąpienia natury poli­
tycznej — jak również artykuły o jego twórczości i w> 
wiady z nim — znaleźć można w dziesiątkach pism pol­
skich. O pisarzu, którego nazwisko aż za często figuruie 
na afiszach teatralnvch. O nisarzu, którego wierszy dzie 
ci uczą sie w szkołach — któremu radio poświęciło a ' 
dycję właśnie w dniu, gdy sie błazeńskie kłamstwo uka 
zało w „The Times Literary Supplement” — wreszcie o 
pisarzu, którego blisko dwadzieścia książek jest w obie­
gu i który przygotowuje dziesięć innych, nowych...

Jeżeli to wszystko razem nazywa się po angielsku 
„completely disappeared”, to widocznie w języku tym 
zaszły jakieś tajemnicze zmiany, przez żaden słownik do 
tychczas nie zanotowane...

, Należy przypuszczać, że jeżyk Szekspira zameryka­
nizował się już nie do poznania.

...A jednocześnie — „spolonizował” się... pod naszep 
tern usłużnych „informatorów”: owych błąkających s*ę 
w Iondjńskiej mgle bezrobotnych, żałosnych truniszonów.., 

 („Trybuna Ludu”)

Drogami inż. Kowalowa^

1 I PŁYNĘŁO już nie mało 
czasu od tych dni, gdy 

młody inżynier, absolwent 
Szkoły Inżynierskiej w War­
szawie, tow. Ryszard Borkow 
ski. jako pierwszy w Polsce 
wprowadził metodę inż. Ko­
walowa w Fabryce Maszyn 
Górniczych na Śląsku. Twór­
cza myśl radzieckiego inżynie 
ra zdążyła już święcić pierw­
sze triumfy w wielu przedsię­
biorstwach na terenie całego 
kraju. Ostatnio prasa donio­
sła o osiągnięciach załogi 
„Konstalu" i Fabryki Maszyn 
Górniczych w zastosowaniu 
metody inż. Kowalowa i w 
rozszerzeniu jej na nowe dzia 
ły. Świadectwem Wzrostu za­
interesowań i ilości doświad­
czeń na tym polu jest chociaż 
by fakt ogłoszenia przez 
CRZZ, Naczelną Organizację 
Techniczna i Główny Instytut 
Pracy — w oparciu o istnie­
jący dorobek — konkursu na 
osiągnięcie najlepszych wyni­
ków dzięki wprowadzeniu i 
stosowaniu metody inż. Kowa 
Iowa.
ANKIETA NA POCZEKANIU

Ale gdy na zwołanej przez 
ORZZ w Szczecinie pierwszej 
■naradzie przodowników pracy 
i aktywu technicznego, poświę 
cnnei zagadnieniu popularyza 
cji metody inż. Kowalowa, 
przedstawiciel NOT zapytał, 
na których zakładach pracy 
były czynione jakiekolwiek 
próby wprowadzania czy bliż­
szego przynajmniej zapozna­
nia się z omawianą metodą, w 
odpowiedzi podniosło się za­
ledwie czworo rąk. Ta swoi- 

1 sta ankieta przeprowadzona 
przez przedstawiciela NOT wy 
kryła zjawisko, które niewąt­
pliwie skłoni cały nasz ak­
tyw do zastanowienia się: me 
toda inż. Kowalowa, mimo ol­
brzymich możliwości wszech­
stronnego i szerokiego jej sto-

170 TO WIĘCEJ NIŻ 150
Pracę nad wprowadzeniem 

metody inż. Kowalowa w „Me 
talosprzęcie" rozpoczęto od u- 
stalenia tych obcinków pro­
dukcji, które najbardziej ha­
mują wysokie tempo pracy. 
Takim „wąskim gardłem" o- 
kazaly się dwa stanowiska ro­
bocze. których praca polega 
na nitowaniu ram do łóżek 
materacowych. Na stanowi­
skach tych pracują dwie pa­
ry robotników, z których każ­
da wykonując tę samą pracę, 
inaczej ją organizuje, posłu­
guje sie innymi sposobami, o- 
siagajac wysoką choć niejed­
nakowa wydajność.

Podczas, gdy tow. tow. Ku­
rowski i Sidorowicz zakłada­
ją na ramę wszystkie elemen­
ty. a potem już bez przerwy 
nitują je po kolei, dzielą więc 
robotę na operacje, to tow. 
tow. Sielczak i Urban dzielą 
całość roboty nie według ope 
racji, lecz według elementów: 
najpierw zakładają i nitują 
elementy skrajne, potem tę 
czynność powtarzają na ele­
mentach środkowych.

Otóż wspomniane prace 
wstępne, przeprowadzone me­
toda inż. Kowalowa, wykaza­
ły że system pracy pierwszej 
pary jest bardziej racjonalny: 
nie tylko pozwala osiągnąć 
wyższa wydajność pracy (170 
proc., druga para — 150). lecz 
powoduje mniejsze zmeczenie 
robotników. Podczas, gdy róż­
nica w czasie zużytym na ni­
towanie jednej ramy przy roz 
poczęciu dnia pracy wynosi 
około 15 sek. na korzyść tow. 
tow. Kurowskiego i Sidorowi- 
cza. to pod koniec zmiany róż 
nica ta dochodzi do 30 sek. 
Bardziej sprawny sposób wy­
konywania czynności, jest jed 
nocześnic sposobem mniej nu 
żącym.

Tow. Edward Kustroń kal­
kulator warsztatowy, który 
kieruje robotą nad wprowa-

sowania, a w wyniku tego — 
ułatwienia pracy i zwiększe­
nia jej wydajności, w zasa­
dzie pozostawała — jeżeli cho 
dzi o teren naszego wojewódz 
twa — poza kręgiem zaintere­
sowań kierownictwa technicz 
nego zakładów i ich załóg.

Byłoby jednak niesłusznym 
sadzić, że winę za. to ponosi 
jedynie nasz aktyw technicz­
ny. który 'w przytłaczającej 
większości nie odczuł dotąd 
ostrej ' potrzeby podnoszenia 
właśnie przy pomocy metody, 
inż. Kowalowa poziomu pra­
cy i kultury technicznej ro­
botników, który nie w pełni 
dostrzegł konieczność upov/- 
szechniania doświadczeń i o- 
siagnieć przodujących ludzi 
szczecińskiej klasy robotni­
czej. Niewątpliwie niemało 
jest w tym i winy naszych 
związków zawodowych i posz 
czególnych ich ogniw, które 
nie uprzytomniły sobie, że po 
ziom jaki osiągnęły masy pra 
cujace Szczecina w codziennej 
walce o realizację planów go­
spodarczych umożliwia pod­
niesienie współzawodnictwa 
pracy na wyższy poziom, stwa 
rza przesłanki do tego, by już 
nie setki, ale tysiące ludzi pra 
cowało przodującymi metoda­
mi i osiągało przodujące wy­
niki.

I dlatego zapewne ze wszy­
stkich przedsiębiorstw nasze­
go województwa jedynie dwa: 
Elektrownia w Szczecinie i 
„Metalosprzęt" przeprowadzi­
ły wstępne prace nad zastoso­
waniem metody inż. Kowalo­
wa. I jeżeli w „Metalosprzę- 
cie“ można mówić o pierw­
szych pozytywnych wynikach 
tych prób, to wynika to nie 
tylko, z dogodniejszych niż 
gdzie indziej warunków, ale 
przede wszystkim z tego, że 
organizacja związkowa doce­
niła wagę tego problemu i wła 
sną rolę w tej’ dziedzinie.

dzaniem metody inż. Kowalo­
wa zakończył jej pierwszy e- 
tap — analizę pracy i doświad 
czeń przodujących 'robotni­
ków. Teraz można przystąpić 
do opracowania instrukcji, któ 
ra da dokładne wskazówki co 
do prawidłowego wykonywa­
nia opisanej czynności.

„TRZEBA DOROSNĄĆ 
POLITYCZNIE..."

Na wspomnianej naradzie 
w ORZZ przedstawiciel KW 
PZPR stwierdził w swojej wy 
powiedzi, że „metoda inż. Ko­
walowa — to metoda, do któ­
rej trzeba dorosnąć politycz­
nie". To proste i głęboko słu­
szne stwierdzenie określa jed­
nocześnie wielka rolę organi­
zacji partyjnej i organizacji 
związkowej w tej dziedzinie. 
W ustroju kapitalistycznym, 
ustroju bezrobocia i nędzy sze 
rokich mas, majster czy wy­
kwalifikowany robotnik, pil­
nie ukrywał swą wiedzę, swe 
pomysły i doświadczenia 
przed innymi robotnikami, u- 
ważając każdego z nich za 
swego konkurenta.

Metoda inż. Kowalowa przy 
nosi wspaniałe rezultaty w u- 
powszechnieniu przodujących 
doświadczeń, bo opiera się o 
nowa świadomość klasy robot 
nlczej i tę świadomość trze­
ba, krzewić J pogłębiać.

Słusznie więc czyni sekre­
tarz organizacji partyjnej 
przy ..Metalosprzęcie". tow. 
Węgliński. interesując się tym 
nowym poczynaniem. Sprawa 
była też przedmiotem obrad 
egzekutywy, która podjęła sze 
reg wniosków umożliwiają­
cych wprowadzenie metody 
inż. Kowalowa. Jednocześnie 
jednak sam tow. Węgliński 
przyznaje. że szerszej pracy 
polityczno - uświadamiającej 
wokół tego zagadnienia nie 
prowadzono. A sa fakty, któ­
re dobitnie ipówią o koniecz­
ności prowadzenia takiej pra­
cy. Oto np. tow. Kustroń opo­
wiadał o obawach, które po­
czątkowo zrodziły się przy 
pierwszych badaniach. Robot­
nicy sadzili, że chodzi o nie­
uzasadniona zmianę norm. 
Tow. Węgliński sam muslał 
tłumaczyć kilku spawaczom, 
którzy zainteresowali się ce­
lem badań, jaki jest ich istot­
ny sens.

Trzeba przez pracę masowo- 
polityczną nie tylko rozpra­
szać nieuzasadnione obawy, 
trzeba też rozbudzić zaintere­
sowanie i zapoznać dokładnie 
cała załogę z istotą metody 
inż. Kowalowa, trzeba ukazać 
jej socjalistyczną treść, wyra­
żająca się w dążeniu do u- 
sprawnienia i ułatwienia ro­
boty, do zmniejszenia wysił­
ku fizycznego i zwiększenia 
wydajności pracy i zarobków 
robotniczych. I wtedy z pew­
nością nie tylko aktyw tech­
niczny, ale i cała załoga i 
przede wszystkim jej przo­
downicy wezmą aktywny u- 
dział w dalszym opracowaniu 
możliwości zastosowania meto 
dv Kowalowa i wykryją sze­
reg nowych odcinków produk 
cji, gdzie jej wprowadzenie 
przyśpieszy realizację socjali­
stycznych planów zakładu.

L. ZAN.

liście do Redakcji. Na od­
wrót. próbowano stępić ostrze 
krytyki. Próbowano udowod­
nić. że zawiniła bezpartyjna 
robotnica, która do partyjnej 
gazety napisała słuszny list. 
Byłoby więc, naszym zdaniem, 
dobrze gdyby sekretarz orga­
nizacji partyjnej zadał sobie 
pytanie, czy takie postępowa­
nie przyczyni się do tego, że 
zaufanie mas bezpartyjnych 
do organizacji partyjnej bę 
dzie wzrastać.

Oczekujemy, że organizacja 
partyjna wyciągnie dla siebie 
z tego faktu daleko idące 
wnioski, że będzie rzeczywi­
ście walczyć o to, by zdobyć 
autorytet całej załogi. Pierw­
szym warunkiem do tego jest 
właściwe ustosunkowanie się 
do sprawy, która wyłoniła się 
w liście robotnicy do Redak­
cji. I właściwe ustosunkowa­
nie się do krytyki, nawet tej 
głośnej.

I. JACHIMOWICZ

. Naszym najrriększym niedo* 
ciągnięciem jest z' magazynom 
wanie przychodzącego węgla. 
Zdarzają się wypadki, źe ko« 
palnia nie przysyła nam węgla 
legularnie, lecz jednorazowo 
przyśle większą ilość. Zmusza 
nas to zsypywania węgla na 
kilka miejsc, a składowisko ko­
ło kotłowni jest tak przełado­
wane, że węgiel jest rozdepty­
wany i rozjeżdżany wagonami.’ 
Powoduje to jego straty jako» 
sciowe, I tu właśnie trzeba du» 
żej świadomości robotników, 
zatrudnionych przy rozładun­
ku węgla, by węgiel ten natych 
miast po zładowa iu z wago­
nów był odpowiednio podrzu­
cony, żeby nawet najmniejsza 
lego ilość nie trafiała pod ko­
ła wa~onów.

Żeby nasze możliwości w 
osictędianiu węgla były moi

liwie Jak najwięcej wykorzy­
stane, nie wystarczą tylko za­
rządzenia dyrekto a, czy Inne 
zarządzenia administracyjne. 
Do realizacji tego poważnego 
zadania jest potrzebny wysi» 
łck i zrozumienie całej załogi, 
a przede wszystkim palaczy i 
robotników pracujących przy 
dowozie węgla do kotłowni i 
retortowni. Od nich to właśnie 
zależy w pierwszym rzędzie 
ilość zaoszczędzonego węgla, 
gdyż oni maią z trm bezpośred 
ma styczność. Dlatego też rada 
zakładowa i dyrekcia powinny 
iak najwiecei dołożyć starań, 
by zapoznać każdego robotnika 
z korzyściami, iakic Haje ram 
oszczędne zużycie węgla i wys 
korzvstan;e ukrytych rezerw 
opałowych.

Dobre zrozumienie tego za> 
gadmenia przez robotników i 
personel techniczny pozwoli 
nam zaoszczędzić poważne ilo­
ści paliwa, co da Państwu do­
datkowe oszczędności, a nam 
pozwoli obniżyć nasze koszty 
produkcłi.

J. TRUSZCZYŃSKI. 
Dyrektor Fabryki

Suęhej Destylacji Drewna 
w Gryfinię,



Spółdzielnia produkcyjna 
zapewnia wszystkim pracę i spokojne życie 
W odpowiedzi Alojzemu Kołodziejowi członkowi RZS w Zamęcinie

Mikosowa historia
i czartorski proporzec

PROSICIE o radę, o wska 
lania drogi wyjścia. Jes- 
tęśeie jednym z członków — 

a*łr>żyeieli spółdzielni produk 
eyjnej, w której pracujecie ja 
ko magazynier. Zły etan zdro­
wia i podeszły wiek (macie 62 
lita) nie pozwala Wam jednak 
dalej pracować w tym charak 
tarze, trudno Wam również 
wykonywać inna, wymagająca 
większego wysiłku pracę fi- 
tyczną. Moglibyście — risze- 
eje — pracować umysłowo, a 
ponieważ w spółdzielni nie ma 
tego rodzaju pracy — poza 
pracą przewodniczącego i księ 
gowego, którym jest Wasza 
eórka —- zapytujecie, czy nie 
moglibyście pracować np. w 
GRN. pozostając jednocześnie 
w ddlszvm eiągu członkiem 
ipółdzielni, do której wnieśliś 
cie pełny wkład, z którą czu- 
jąeią się możno związani. 
Chwielibyście — piszecie — da 
]«j norestać członkiem spół­
dzielni pracując poza nią z ko 
rzyścią dlą Polski, której tyle 
zawdzięczacie, ażeby przysłu­
żyć się Ojczyźnie i władzy lu 
dowej, dzięki której dwóch Wa 
Złych srnów kształci się — je 
den w Państwowym Liceum Ra 
ehunkowośei Rolnej w Star­
gardzie, drugi — w Gimna­
zjum w Choszcznie i dzięki któ 
rei córka Wasza zdobyła kwa 
lifłkaeje księgowej.

Zapytujecie, słowem, jak po 
łączyć pracę poza spółdzielnią 
Z członkostwem w RZS-ie.

Pragniemy, odpowiadając 
Wam, dać również odpowiedź 
tym wszystkim, którzy w od­
różnieniu od Was nie są w 
stanie pracować umysłowo 
(wiecie przecież, że takich jest 
raacznie więcej), a którym po 
deszły wiek czy słabe zdrowie, 
podobnie jak u Was, nie po­
zwalają na wykonywanie trud 
niejszej fizycznej pracy. Tym, 
ea wstąpili do spółdzielni za­
smakowali w zespołowej go­
spodarce, poczuli korzyści, ja­

Szerokie, bezbrzeżne są ste­
py astrachańskie. Od Morza 
Kaspijskiego do terenów bu­
dowy Kanału Wołga — Don, 
od Wołgi do brzegów rzeki 
Manycz — ciągn-e się nieob­
jęty okiem step.

T. każdym niema) rokiem od 
spieniają się i odmładzają te zie­
mie. W suchym stepie poja­
wiły się sady, zazieleniły dę­
bowe gaje. Tamy poprzegra- 
daały liczne jary stepowe 1 wą 
wozy; na ich dnie pluszcze 
dziś woda. W skwarny dzień 
letni gromadzą się nad brze­
gami sztucznych stawów stada 
owiec, krów...

Im dalej w głąb stepu — 
tym częściej spotyka się tabu­
ny koni, stada pięknych me- 
rynoeówych owiec, stanowią­
cych dumę kołchozowych ho­
dowców obwodu astrachań­
skiego. 

SZKOLĄ SIĘ NOWE KADRY SPECJALISTÓW

Państwowe Technikum Mechaniki Precyzyjnej w 
Warszawie kształci nowe kadry techników optycznych 
oraz fachowców z (tzied-łry zegarmistrzowskiej.

Na zdjęciu: Jerzy Figurski, uczeń kł. IV podczas ob- 
tączanic nakrętki.

CAP fot. Tymiński

kie przynosi ona chłopu i któ 
rzy nie wyobrażają sobie już 
dzisiaj, jak mogliby żyć poza 
spółdzielnią.

Statut RZS-u nie przewidu 
je rzeczywiście, żeby człon 
kami spółdzielni byli ludzie 

pracujący stale poza nią i sto 
sowanie innej praktyki jest 
szkodliwe. Zdarzało się u nas, 
że do wielu spółdzielń w okre­
sie ich powstawania wstępowa 
li pracownicy GS-u, GRN-u 
czy też inne osoby — nie rol­
nicy, zatrudnione stale w znaj 
dującej się na terenie gminy 
placówce. Członków takich o- 
kreślono mianem „martwych 
dusz”, bo przecież żadnej ko­
rzyści z takich członków nie 
ma spółdzielnia, bo przecież na 
wet w okresie nasilenia prac 
polowych na ich udział w pra 
cy liczyć nie można. A wiado 
mc, że bez ludzi, bez rzeczy 
wistych członków, bez ich o- 
fiarnej pracy i pracy człon­
ków ich rodzin spółdzielnia nie 
może istnieć, rozwijać się, roz 
szerzać swojej gospodarki. Wia 
domo przecież i praktyka wie. 
lu, wielu innych spółdzielni 
wykazała, że warunkiem osiąg 
nięć spółdzielni jest praca jej 
członków, dyscyplina pracy, 
wysoka wydajność pracy. Im 
będzie ona wyższa, im więcej 
ludzi nracuje w spółdzielni — 
tym lepsze są wyniki, tym 
większa jest wartość dniówki 
obrachunkowej. Dlatego właś­
nie tak wielkie znaczenia dla 
spółdzielni posiada również 
wciągnięcie do pracy członków 
rodzin spółdzielców — kobiet i 
młodzieży. Formalne więc 

członkostwo nie iest korzyst­
ne dla spółdzielni produkcyj­
nej i członków.

idzimy jednak zarówno 
' v dla Was, ob. Kołodziej, jak 

i dla tych, którzy podobnie jak 
Wy nie są w stanie ciężko fi 
zycznie pracować, możliwość 
pozostania w spółdzielni i pra 
cy z pełną korzyścią dla Was 
i dla RZS-u. Tę możliwość

Sylwetki ludzi rsódziackick

Pasterz kołchozowy 
Tichon Szczepin

Oto jedno ze stad należące 
do kołchozu im. Stalina w re­
jonie stepnowsklm. Pozostaje 
ono pod opieką pasterza Mi­
chała Kriwkina, mistrza ho­
dowli, Bohatera Pracy Socja­
listycznej. Stado liczy około 
8C0 sztuk owiec. W r. ub. koł­
choz otrzymał przeciętnie od 
każdej owcy po 6,5 kg cien­
kiego, jedwabistego runa. Koł 
choz im. Stalina, niemal cał­
kowicie zniszczony podczas 
wojny, posiada obecnie ponad 
40 stad owiec merynosowych 
— prawie dwa razy więcej

stwarza wszechstronny gospo 
darczy rozwój spółdzielni — 
podstawowy warunek, aby spół 
dzielnia rozwijała się na zdro 
wych gospodarczo zasadach. 
Wiele naszych spółdzielni pro 
dukcyjnych dotychczas jeszcze 
główną uwagę poświęca produk 
cji zbożowej. Nie jest to słusz 
ne, bo taka jednostronność nie 
stwarza przed spółdzielnią 
wielkich perspektyw rozwoju, 
jej dochody nie mogą być wy 
sokie. Inaczej jest, gdy spół­
dzielnia produkcyjna nastawia 
się na wszechstronność, gdy 
rozwija hodowlę bydła rogate 
go i trzody chlewnej, gdy, 
uwzględniając terenowe wa­
runki, nastawia się na warzyw 
nictwo, na sadownictwo, na 
pszczelarstwo. Taka różnorod 
ność oznacza jednocześnie po­
mnożenie źródeł dochodów spół 
dzielni, często znacznie zasób 
niejszych niż produkcja zbożo 
wa. Intensyfikacja gospodarki 
daje możliwość zatrudnienia 
większej ilości ludzi i dobiera 
nia dla nich pracy bardziej od 
powiadającej ich fizycznym 
możliwościom i zainteresowa­
niom. Przecież i starszy czło­
wiek i słabsza kobieta są w 
stanie np. opiekować się pszczo 
łami. A dochód? — wiadomo: 
z pszczelarstwa jak i np. z wa 
rzywnictwa, dochód jest bar­
dzo duży. Tak więc rozwijając 
wszechstronnie gospodarkę 
spółdzielnia produkcyjna nie 
tylko wzbogaca się, lecz stwa 
rzą szeroki warsztat pracy 
również dla takich, jak Wy, ob. 
Kołodziej, stwarza możliwość 
pracy także porą zimową, wów 
czas kiedy na polu nie ma co 
robić, możliwość stałego wyra 
bianią dniówek.

117* iele naszych spółdzielni 
’’ produkcyjnych nastawiło 
się już na wszechstronna go­
spodarkę. Znany jest „Wspól­
ny Siew” w Kani z wielkich 
dochodów, jakie mu przynosi 
wspaniale zorganizowana obo 
ra, hodowla owiec. W tym ro­

niż przed wojną. Owce mery­
nosowe — to wielkie bogac­
two; stworzyła je ofiarna pra­
ca wszystkich kołchoźników, 
a w szczególności hodowców 
Michała Kriwkina, Tichona 
Szczepina i wielu innych.

Zarówno podczas upalnego 
lata, jak w słotne dni jesieni 
1 mroźne dni zimy, starszy pa 
sterz, Tichon Szczepin, zawsze 
jest na swym posterunku — 
przebywa wraz ze swym sta­
dem w stepie.

Na piersi Szczepina błyszczą 
dwa ordery Lenina i złota 
gwiazda Bohatera Pracy So­
cjalistycznej. Los Szczepina po 
debny jest do losu wielu in­
nych mieszkańców stepu astra 
chańskiego. W latach młodzień 
czych pracował ciężko jako wy 
robnik u miejscowego boga­
cza. Po wprowadzeniu ustroju 
kołchozowego Szczepin stał się 
wykwalifikowanym hodowcą 
bydła, człowiekiem znanym 
w całym kraju radzieckim.

Uczył, się na specjalnych 
kursach i zna doskonale prze­
pisy zootechniczne i wetery­
naryjne oraz najnowsze me­
tody żywienia i pielęgnacji 
jagniąt.

Podczas okupacji hitlerow­
skiej Szczepin wraz ze swym 
stadem, liczącym 1 300 (owiec, 
ukrywał się w stepie. To wł»ś 
nie uratowane stado, zapocząt 
kowało po wojnie obecny stan 
posiadania kołchozu.

W ciągu czterech powojen­
nych lat Szczepin wyhodował 
ponad 3,5 tys. owiec i na- 
strzygł z powierzonego mu sta 
da około 20 ton wełny, której 
sprzedaż przyniosła kołchozowi 
setki tysięcy rubli.

Pod kierunkiem specjalistów 
Szczepin pracuje od szeregu 

ku we „Wspólnym Siewie” za­
łożono również pasiekę i 10- 
hektarow’y ogród. Otrzymywa­
ne na bieżąco poważne docho 
dy ze sprzedaży mleka (kilka 
set litrów dziennie), warzyw, 
pomidorów, pozwalają na regu 
larne wypłacanie potrzebują­
cym członkom zaliczek bez za 
ciągania na ten cel kredytów. 
Współzawodnicząca ze „Współ 
nym Siewem” spółdzielnia 
produkcyjna w Tymieniu pro­
wadzi fermę drobiową, i do­
chód jaki osiągnie w tym roku 
z tej fermy, przyczyni się do 
podniesienie* dniówfki obrachun 
kowej o 3,5 zł. W RZS w Liso 
wie (pow. Stargard) założono 
w tym roku 2-hektarowy sad. 
Jedna z naszych spółdzielni 
prowadzi hodowlę jedwabni­
ków. Są spółdzielnie, które na 
Łtawiają się teraz na hodo­
wlę królików — będą sprzeda 
wać nie tylko mięso królików, 
lecz przynoszące znacznie wyż­
sze dochody królicze futerka. 
Idąc za przykładem spółdziel­
ni w Dłusku Gryfińskim wiele 
naszych RZS-ów nastawiło się 
na szybki rozwój hodowli trzo 
dy chlewnej. Wiele spółdziel­
ni, posiadających już teraz sa 
dy zamierza zorganizować we 
własnym zakresie produkcję 
wina owocowego. Wielkie więc, 
jak widzicie, możliwości roz­
woju posiadają nasze spółdziel 
nie produkcyjne. Państwo na­
sze nie skąpi też kredytów i 
pomaga spółdzielniom w wpro 
wadzeniu w życie każdej słusz 
nej inicjatywy, zachęca je do 
tego, ułatwia wszechstronny 
rozwój gospodarki spółdziel­
czej. Trzeba w pełni wykorzy­
stać te możliwości również i 
w Waszej spółdzielni, ob. Ko­
łodziej, a wówczas się znajdzie 
dla Was i dla takich jak Wy 
praca, którą będziecie mogli 
wykonywać z zadowoleniem i 
z korzyścią dla spółdzielni.

A. P.

WŁADEK MIKOS ma w bry 
gadzie swoją ..specjalną” 

historię. Często gdy nazwisko 
jego ukazuje się na tablicy 
przodowników pracy chłopcy 
wspominają tę „historię”. Wie 
czorem, gdy siedzą w świetli­
cy, albo na ganku, ktoś z nich 
zaczyna. „A pamiętacie, jak to 
było z Mikosem?" Chłopcy u- 
śmiechają się i wspólnie opo­
wiadają znane już wszystkim 
wydarzenie.

• • •

Pewnego letniego wieczoru 
w nasiąkniętej deszczem odzie 
ży i przemoczonych butach 
przyszedł do Czartorii mały 
chłopak.

„Z Jodłówki jestem i chcę 
do brygady.,, do tej ZMP-ow- 
skiej" — powiedział trochę nie 
śmiało. Miał 15 lat, przewędro 
wał setki kilometrów z bied­
nej wioski w rzeszowskim. 
Ktoś tam powiedział mu, że 
tu, w Czartorii, nad samą gra 
nicą, jest taki PGR, w którym 
młodzi sami gospodarują. Spo­
dobało się to Władkowi i po 
kilkuńastu dniach stal w biu 
rze młodzieżowego PGR w 
Czartorii i pytającym wzro­
kiem patrzył w oczy starszych 
kolegów,

„Dajcie mu nowy kombine­
zon — powiedział wtedy wre­
szcie brygadier Kukułka. — 
Cały drży z zimna- A jutro 
zobaczymy".

Nazajutrz z rana Mikos w 
nowym granatowym kombine­
zonie już pierwszy usadowił 
się na drabiniastym, wozie wy­
jeżdżającym w pole. Wieczo­
rem kłócił się długo z bryga­
dierem, który chciał go prze­
konać, że jest za młody, aby 
mógł pracować w Czartorii, 
Oczywiście został w brygadzie. 
Gdy przyszły żniwa — wyra­
biał po 130 proc, normy, zaczę 
to go regularnie widywać na 
sobotnich zebraniach ZMP.

Dziś jest przodownikiem i 
aktywistą koła ZMP. Wyrabia 
stale po 160 proc, normy, jeź­
dzi często obsługiwać inne koła 
ZMP-owskie.

• * •

Młodzieżowa brygada w PGR 
Czartoria (w zespole Krzy­
mów) — to wielu takich Wład 
ków Mikosów. Przyjechali tu 
ze wszystkich stron Polski, 
większość — właśnie z biednia 
ckich wiosek rzeszowskiego. 
Jak t Mikos szybko stawali się 
członkami ■zgranego .rozumie­
jącego sie nawzajem kolek­
tywu, który umie pokonywać 
wszelkie trudności.

Żniwa zakończyli ZMP-ow- 
cy w ciągu 5 dni, pierwsi w 
województwie zwieźli zboże do 
stodół. Robota aż się paliła w 
rękach, a zboża były ładne, 
jak jeszcze nigdy przedtem.

Za dobrą pracę przy żni­
wach załoga Czartorii otrzyma 
la proporzec przodującej w wo 
jewództuńe brygady mlodzieżo 
wej. Było to wielkie święto 
młodych PGR,-owców Czarto­
rii.

— Podciąga się nasza Czar-. 
toria—powiedział wtedy Wła­

lat nad ulepszeniem rasy me­
rynosów. Drogą starannej se­
lekcji wyhodował on stado wy 
sokowydajnych owiec meryno­
sowych, które stało się stadem 
rozpłodowym.

Szczepin opowiedział nam o 
swej pracy, o właściwościach 
pasz stepowych i o wielu in­
nych rzeczach, których nauczył 
się w ciągu ostatnich lat. Je­
den z pierwszych zastosował 
on w swoim rejonie nowy sy­
stem wypasania owiec: podzięk 
lił pastwisko na 8 działek i ko 
lejno pasie stado na każdej 
działce. Gdy owce powracają 
na pierwszą działkę — zieleni 
się już ona młodą, soczystą 
trawą.

Na wypasach zimowych koł 
choz wybudował obszerne po­
mieszczenia dla stad, urządził 
poidła. Co roku przygotowuje 
się tu na okres zimowy paszę, 
co zapewnia jak najbardziej 
racjonalne żywienie zwierząt 
w tym okresie.

Pasterze mieszkają w specjal­
nie wybudowanych dla nich 
domach. Posiadają broń dla o- 
brony stad przed wilkami. W 
walce z drapieżnikami poma­
ga im również lotnictwo.

Na terenie wypasów urucho 
miono państwowe punkty we 
terynaryjne celem zapewnie­
nia stałej pomocy kołchozo­
wym hodowcom bydła w opić 
ce nad stadami, w walce z cho 
robami zwierząt itp.

Pasterz kołchozowy, uzbro­
jony w gruntowną wiedzę w 
dziedzinie zootechniki, posia­
dający do dyspozycji dostatecz 
ne zapasy paszy, nie obawia 
się już surowej zimy. Kiedy 
w roku 1949'50 mróz sięeał 40 
stopni, a ptaki zamarzały w 
locie, Szczepinowi nie padła 
ani jedna owca. Stado przezi­
mowało zdrowo, dało dużo 
wełny i dobry przychówek.

Łącząc mlczurinowską nau­
kę biologiczną z bogatym do­
świadczeniem, kołchozowi ho­
dowcy z każdym rokiem 
zwiększają dochody kołcho­
zów, podnosząc tym poziom 
materialnego i kulturalnego 
życia kołchoźników.

N. KOSZELOW J. 

dek Mikos. — Jedziemy na- 
przód, chłopaki. —

I do tego, żeby naprzód iść 
jeszcze szybciej, żeby jeszcze 
lepiej gospodarować, wszyscy 
dokładają starań. W rumowi­
sku słomu stały trzy wybrako 
wane traktory, o których już 
dawno zapomniano. Zaintere­
sował się nimi Michał Rompa- 
ła, ten co to znał się na ma­
szynach. I odtąd często można 
go było spotkać wieczorami 
albo w niedzielę, jak umoru­
sany, obładowany kluczami 
majstrował na rumowisku. Po 
kilku miesiącach przeznaczone 
na złom traktory ożyły i dzi­
siaj doskonale pracują.

— Warto było trochę poprą- 
cowr.ć — opowiada Rompala 
— Teraz szybciej zakończymy 
jesienne siewy. Znowu nasz 
PGR będzie pierwszy w po­
wiecie.

• • •

Na polach Czartorii kipi ro­
bota. Do późnego wieczora hu 
czą traktory, za nimi idą kon­
ne brony.

— Jak najszybciej zakoń­
czyć siewy —- oto hasło, jakim 
żyje dzii młodzieżowa bryga­
da.

O zbliżającym się siewie mó 
wili na jednym z sobotnich 
zebrań ZMP-owskich. Postano 
will, że zakończą siewy na ob­
szarze 180 ha w eiągu 4 dni. 
Mają wyremontowane dwa 
siewniki — po 22 hektary 
dziennie przypada na każdego. 
Do obsługi wyznaczyli najbar 
dziej doświadczonych kole­
gów, Bo to przecież nie żarty 
obsiać 22 hektary dziennie. 
Ale to da się zrobić. Brygadier 
razem z kilkoma przodownika 
mi obmyślili dokładnie eałą ro 
botę. Aby na czas było dowie­
zione ziarno na pole, a trakto­
rom paliwo. Maszyny są do­
brze wyremontowane, a reszta 
będzie zależała od ludzi.

— Chłopcy rwą się do robo 
ty — opowiada brygadier Ku­
kułka. — Jeśli podjęli zobowią 
zanie to napewno je wykonają. 
1 października będziemy mieli 
już zakończony siew.

Traktorzysta Rompala prawie 
codziennie wyrabia przy orce 
po 180 procent normy, dobrze, 
jak zawsze, pracuje Mikos, 
Gawroń i inni. A wieczorem 
po robocie zbierają się w swo 
jej świetlicy.

I często zaczynają od 
owego ,,A pamiętacie, jak 
to było z Mikosem?" Wnet 
jednak przechodzą do innych 
spraw.

Radzą, jak będą pracować 
jutro, pojutrze, jak pracować, 
„aby sztandar był zawsze nasz, 
aby PGR zawsze przodował".

M. C.

OPIEKA NAD MATKA 1 DZIECKIEM W POLSCE 
LUDOWEJ

Na dworcu kolejowym w Koluszkach jest czynna 
wzorowo urządzona Izba dla Matki i Dziecka, z której 
korzystają podróżujące kobiety z dziećmi.

Na zdjęciu: Dzieci podczas zabawy.
ĆAF fot. Tymiński



Anton! Bednarz
instruktor Wydziału Rolnego KW PZPR w Koszalinie

OGŁOSZENIA DROBNE

AGEWSKI Bernard zgła­
sza zgubienie prawa jaz­
dy wyd. przez Starostwo 
Powiatowe Białogard o- 
raz dowodu ozoblatejo.

a-iws

...w koszalińskim Ośrodku 
Zdrowia ordynują tylko jeden 
lekarz, który nie mote przy­
jąć wszystkich zgłaszających 
sie, szczególnie przyjezdnych? 
W dniu 19 bm. nie został przy 
jęty m. in. pewien obywatel z 
Wiekowa, który przywiózł 
dziecko ze złamana nogą. 
iwg korespondencji J. Szotta)

LIKWIDACJA STONKI ZIEMNIACZANEJ 
W POW. ZŁOTOWSKIM ZAKOŃCZONA!

Walka ze stonka ziemniaczane, tym groźnym amery 
kańskim tukiem, została w pow. złotowskim rakońezong 
w dniu 10 września. Zlikwidowano wszystkie ogniska 
niebezpiecznego szkodnika.

Ogółem w roku bieżącym wykryto na terenie powie 
tu złotowskiego 48 ognisk stonki w 13 punktach. W nisz 
czeniu ich brała udział cała ludność wiejska, zoreanizo 
wana w tym celu w druiyny przeciwstonkowe. Udział 
młodzieży szkolnej w likwidacji stonki był równiei bar 
dzo znaczny. Ekipy przeciwstonkowe. wyposażone w 
opryskiwacze konno-motorowe i plecakowe pracowały 
bardzo intensywnie, dopóki ostatnie ognisko stonki nie 
zostało zniszczone. Organizacja walki ze stonką i pracą 
ekin kierował powiatowy instruktor ochrony roślin oh. 
Polus.

po ukończeniu akcji przeciwstonkowej zostały wy­
płacone wszelkie odszkodowania za wypalenie kartofli 

w miejseach zarażonych oraz premie dla wykrywaczy og­
nisk, które otrzymała przeważnie młodzież szkolna.

F. RUMIŃSKI

W WARNIŁĘGU SIEJĄ...

W spółdzielni produkcyjnej Warniłęg, pow. szczeci 
necki, akcją siewną rozpoczęto dnia 17 września. Ziarna 
oczyszczone na tryjerze i zaprawione własną zaprawiar- 
ką przyniesie bogaty plon w przyszłym roku. Akcją siew 
na przebiega sprawnie i zostanie z pewnością ukończoną 
przed terminem.

Ale jest jeden członek spółdzielni, który bynajmniej 
nie stara się pracować tak, jak inni spółdzielcy. Jest nim 
Jan Nieradko, pijak i bumelat, który nie wykonuje po 
wierconych mu prac, mimo, że spółdzielcy wielokrotnie 
krytykowali jego postępowanie na zebraniach. Jeżeli «b. 
Nieradko bedzie nadal tak zaniedbywał się w pracy, zoatą 

nie niewątpliwie usunięty ze spółdzielni.
J. MISZTAL

B'HCN Te dor zglesza 
kradzież karty meldun­
kowej. ka ty reiestraeyj 
nej iSkowcl wyd 
przez Prezydium Gm. R i 
dy Narodowej Szczeci­
nek. leg. S.P., wyd 
przez Kem. Pow. SP.. 
karty rowerowej. G-1S94

dzielcy z Białęclna w pow. 
miasteckim. W RZS BIAŁĘ 
CINO na ogólną ilość 333 ha 
ziemi tylko 120 ha stanowią 
grunty orne, a pozostałe — to 
łąki, pastwiska i lasy. Nasta­
wiając aię na rozwój hodowli 
członkowie spółdzielni, likwi­
dują resztą nieużytków, za­
mieniając je w łąki obsiane 
wysokogatunkową trawą.

„W tym roku otrzymaliśmy 
kredyty na zakup 10 krów — 
pisze przewodniczący spół­
dzielni Ludwik Łukaszewski
— a planujemy powiększenie 
tej liczby do 26, bo wiąkaza 
ilość starannie utrzymanych, 
racjonalnie karmionych krów
— to więcej pełnotłustego 
mleka, śmietany i masła dla 
naazyoh mleczarni, więcej 
mleka chudego dla trzody 
chlewnej — no i większa 
dniówka obrachunkowa dla 
członków spółdzielni.

Nie zapominamy oczywiście 
o hodowli trzody chlewnej. 
Posiadamy 29 świń, w tym 7 
macior. Niedawno jedna z ma 
cior oprosiła się i naaza chlew 
nia powiększyła się o 5 pro­
siąt. Na rok 1952 projektuje­
my zwiększenie Ilości trzody 
chlewnej do 100 sztuk.

Duże dochody można uzy­
skać ze strzyżenia owiec. Ma 
my ich obecnie 17, a jeszcze 
w tym roku będziemy mieli 
około 60. Warto, żeby wszy­
stkie spółdzielnie produkcyjne 
pomyślały o założeniu hodow 
li owiec, jako szczególnie po- 
płatnej'*.

Spółdzielnia produkcyjna w 
LEJKOWIE także duto uwa 
gi poświęca hodowli. Człon­
kowie jej dorobili się 21 krów, 
buhaja I kilku cieląt, hodują 
również 25 tuczników, z cze­
go 8 już odstawili.

..Spółdzielcy z Lejkowa dba 
Ją nie tylko o krowy i świnie 

pisze korespondent Stani­
sław Grzybek — troskliwie 
hodują także konie, których 
mają już 13. W najbliższym 
czasie planują powiększenie 
tej liczby**.

WALEWSKI Edward rg>» 
sza zgubienie książeczki 
wojskowej wyd. przez 
RKU Szczecin, karty 
meldunkowej wyd. przes 
Staroetwo Myślibórz, 
lec. służbowej oraz odpl 
au metryki urodzenia.

O1«M

2TTKIBWICZ Marta r»is 
sza zgubienie karty tael- 
dunkowel. wyd. przez 
rm. chsrzyao. a-issi

Spółdzielnia produkcyjna w 
Białogórze (gm. Rąbino) w 
odpowiedzi na apel spółdzielni 
produkcyjnej w Garnkach po­
stanowiła zakończyć akcję siew 
ną do dnia 30 września br., 
wykonać podorywki do dnia 20 
września br. oraz zasiać uprą* 
wy kontraktowane w ilości 12 
ha do dnia 25 września br. 
RZS w Białogórze wzywa 
do współzawodnictwa wszyst* 
kie spółdzielnie produkcyjne w 
gminie Rąbino.

Nowopowstała spółdzielnia 
produkcyjna w Jastrzębnikach 
(gm. Biały Zdrój) zakończy 
siewy do dnia 29 września i 
wzywa do współzawodnictwa 
RZS w Nielepie.

Chłopi gromady Dębczyno na 
zebraniu gromadzkim w dniu 
20 września, w odpowiedzi na 
apel gromady Zieleniewo, po» 
stanowili:

1. Zakończyć siewy zb*i ozi­
mych do 30 września w całej 
gromadzie.

Z. Do końca października wy­
konać podorywki na całym area 
le ziemi ornej.

3. Zakończyć siew zbói kom 
traktowanych do końca wrze* 
śnia.

nież sa wzorem dla ferm ho­
dowlanych w spółdzielniach 
produkcyjnych. Już obecnie 
PGR-y oddają około 50 proc, 
wyprodukowanego materiału 
hodowlanego dla spółdzielni 
produkcyjnych i drobnego roi 
nictwa. a po uzupełnieniu wla 
snego stanu pogłowia będą mo 
gły zaopatrywać je także w 
sztuki zarodowe. Gospodar­
stwa PGR posiadają już oko­
ło 3500 sztuk krów hodowla­
nych. z czego około 2500 sztuk 
jest zapładnianych przez sta- 
cie sztucznego zapładniania w 
Krosinie. Rasowe knury roz­
prowadza się dla spółdzielczo­
ści i drobnych gospodarstw z 
6 chlewni hodowlanych.

Produkcja materiału zaro­
dowego i hodowlanego oparta 
jest na kontroli użytkowości 
zwierząt. Aparat kontroli pra- 
cuie jednak jak dotychczas 
bardzo słabo. W ub. roku na 

■ terenie Okręgu pracował tyl­
ko 1 asystent kontroli użytkó 
wości. W bież, roku stan ten 
nieco się poprawił, gdyż pra­
cuje obecnie 2 asystentów, nie 
mniej jednak zasięg ich dzia­
łalności obejmuje zaledwie kil 
kanaście obór, a użytkowość 
trzody chlewnej w ogóle nie 
jest kontrolowana. Niedosta­
teczna praca aparatu kontroli 
użytkowości w dużym stopniu 
hamuje produkcję inwentarz* 
zarodowego i hodowlanego.

Dla zapewnienia odpowied­
nich kadr własnych fachow­
ców hodowlanych, dużą uwa­
gę zwraca sie na szkolenie z* 
wodowe. Na kursach central­
nych szkoleni są zootechnicy, 
oborowi, chlewmistrze. owcza 
rze. dojarze, droblarze, sani­
tariusze weterynaryjni, obsłu­
ga aparatów mechanicznego 
dojenia, obsługa aparatów wy 
lęgowych drobiu itp. Od ub. 
roku przeszkolono m. in, 9 
zootechników, 22 brygadzistów 
oborowych, 15 owczarzy i 8 
chlewmistrzów. Obecnie odby 
wa się w zespołach roczne 
szkolenie, w którym bierze u- 
dział 143 brygadzistów oboro­
wych. 104 chlewmistrzów i 18 
brygadierów owczarni. Wykła 
dy teoretyczne prowadzone 
sa przez zootechników raz w 
tygodniu, a stosowanie wykła 
danych wiadomości sprawdza 
ne jest następnie w terenie.

Błędem organizacji dotych­
czasowego szkolenia było to, 
że ptzeszkolóny pracownik 
nie zawsze wracał do swoje­
go zespołu. Zrodziło to nie­
chęć do wysyłania najlep­
szych ludzi na kursy fachowe. 
Obecnie błąd ten usunięto i. 
zespoły mają gwarancję, że ro 
botnik delegowany na prze­
szkolenie wróci do zespołu ja­
ko fachowiec — specjalista.

W związku z rozwijającą się 
hodowla i powiększeniem po 
głowią zwierząt gospodar­
skich. PGR-y muszą stworzyć 
własną bazę paszową, która 
powinna dostarczyć dostatecz 
na ilość zarówno pasz objęto­
ściowych, lak wysokobialko- 
wvch. Zespoły PGR okręgu 
koszalińskiego sa na razie sa 
mowystarczalne pod wzglę­
dem pasz objętościowych, ale 
zadanie zwiększenia pogłowia 
inwentarza w Planie 6-letnim 
nakłada na nie obowiązek sta 
lego rozszerzania areału u- 
nruw roślin okopowych, pa­
stewnych i motylkowych, jak 
koniczyny, peluszki, wyki, łu­
binu słodkiego i in. W bież, 
roku obsiano 180 ha nowych 
pastwisk, a w przyszłym roku 
planowany jest zasiew dal­
szych 320 ha. Znacznie powięk

l> RODUKCJA zwierzęca od 
grywa ważną rolę w na­

szej gospodarce narodowej. 
Przez dostarczanie mięsa, tłu­
szczu 1 mleka stwarza ona pod 
stawę wyżywienia ludności, 
zaś produkty uboczne hodow­
li, jak skóry, włosie, wełna 
itp. dostarczane są na prze­
róbkę do naszych fabryk. Dla 
tógo też Plan 6-letni przewi­
duje znaczne zwiększenie po­
głowia zwierząt gospodar­
skich. W dążeniu do zwiększe­
nia 1 udoskonalenia produk­
cji zwierzęcej, szczególnie od 
powiedzialne zadania postawio 
no przed Państwowymi Go­
spodarstwami Rolnymi.

Pomyślnie rozwija się ho­
dowla w Okręgu PGR Kosza­
lin. W ramach Planu 6-letnie 
go pogłowie bydła winno wzro 
sńać o 100 proc., trzody chlew 
n*j o 180 proc., owiec o 120 
proc., a już w drugim roku 
Sześciolatki stan bydła pod­
niósł się o 25 proc., trzody 
chlewnej o 42 proc, i owiec o 
56 proc. Rozwijają się i pow­
stałą nowe obory zarodowe, 
hodowlane i mleczne, wycho­
walnie jałowizny i buhajków, 
chlewnie zarodowe i użytko­
we, tuczarnie, owczarnie, fer­
my drobiu, źrebięciarnie itp.

W gospodarstwie PGR Czap 
la Góra (zespół Swielino) ist­
nieje tuczarnia, licząca 550 
sztuk tuczników, zaś w Stra- 
chtWnlnie (zespół Strzepowo) 
— Chlewnia produkcyjna z ilo 
ścią 85 macior. Zespół Łęgi 
dumny jest z owczarni, liczą­
cej około 1000 sztuk owiec, a 
Fzeźnikowo — w zespole Ry­
mań. chlubi się żrebięciarnią, 
liczącą oiycnie 148 sztuk pięk 
nych źrebaków. Rozszerzają 
sie 1 rozwijają obory w Tycho 
wie. Mlotowie i wielu innych 
gospodarstwach. W tym roku 
Dówstało 12 nówych ferm dro 
biu. z których każda może po 
mieścić 2—4 tysięcy sztuk. 
Produkcja drobiu hodowlane­
go wzrosła w tym roku o 12 
tys. sztuk, a konsumpcyjnego 
o 15 tys. sztuk. Zwiększając 
znacznie produkcję, PGR-y bę 
dą mogły w każdym momen­
cie dostarczyć na rynek po­
trzebną ilość mięsa i tłuszczu, 
wyrównując ewentualne wa­
hania na rynku. Nasze PGR-y 
stają się fabrykami mięsa 1 
tłuszczu.

Ale poza dostarczaniem na 
rynek odpowiedniej Ilości mię 
sa i tłuszczu, gospodarstwa 
państwowe stają się bazą zao­
patrywania drobnych 1 śred­
nich gospodarstw indywidual­
nych i spółdzielczych w bydło 
zarodowe i trzodę, jak rów-

BEZ ogródek.

Zielony 
mosteczek...

Był w Siwku mostek. na 
którym stała tablica z napisem 
„Ptzeifcie wzbronione". Ale lu 
drie mirro to chOdtilt, bo dro­
ga przez ten mostek byli Mit 
sza.

Później zac‘agn'ćfo na most 
ku kołczany drut. Ludzie jed­
nak chodzili d~le), chociaż rńo 
stek już wyraźnie sie chwiał. 
Wreszcie, kiedy mostek sią je­
szcze weeej rozchwiał egrodzó 
no go deskami. Ale ludzie na­
dal 'chodzili.

Dziś jednak nie ma Jut most 
ka, ani tablicy z napisem 
„Przejście wzbronione". ani 
drutu kolczastego, ani desek. 
Ktoś podobno wpadł do wody 
mostek się rozleciał, a deski 
ludtie roiebrali na opał.

Taką historyjkę napisze w 
kronice miejskiej dtieiopis 

Słupska. Śmiać sie będą a 
niej potomni. Bo czyi nie le­
piej było tablicą z napisem 
„przejście wzbroniona" i dęsba 
mi, którymi zagrodzono p-ie> 
icie, poarprzsf ten mostek? 
Stałby sóbie do dziś, a ludzie 
nte musieliby nadrabiać drogi 
JWsaz trzy ulżee.

Szczególnie odpowiedzialne 
zadanie w rozwijaniu hodow­
li w PGR-ach spoczywa na ko 
mitetach zespołowych naszej 
Partii i rolnych radach zakła 
dowych. Winny one nieustan 
nie uświadamiać pracowników 
o ważności hodowli w gospo­
darce państwowej, roztaczać 
opiekę nad inwentarzem ży­
wym, pilnie przestrzegać dy­
scypliny pracy pracowników 
zatrudnionych przy wychowie, 
inwentarza, w szczególności 
przy takich czynnościach, jak 
żywienie, pojenie, dojenie, wy 
puszczanie na wybiegi i in. 
Powinny też kontrolować nor 
my przewidziane układem 
zbiorowym i planowy wztost 
produkcji. Komitety Zespoło­
we musza systematycznie o- 
mawiać zagadnienie hodowli 
na swoich posiedzeniach, ana­
lizować je i wyciągać wnioski 
celem usunięcia niedociągnięć 
w hodowli. Trzeba również o- 
toczyć większa opieką pracow 
ników zatrudnionych przy ho 
dowli i więcej dbać o podnie­
sienie ich poziomu polityczne­
go.

Rozszerza się współzawodnictwo w siewach 
jesiennych

Chłopi pow. białogardzkiego i kołobrzeskiego 
odpowiadają na apel gromady Zieleniewo 
I spółdzielni produkcyjnej w Garnkach

szy sie również plantacją 
traw nasiennych.

Równolegle do wzrostu po­
głowia winno postępować bu­
downictwo pomieszczeń. Nie­
stety. na tym odcinku sa jesz 
cze duże braki. Należy dodać, 
że znaczna część dotychczaso 
wych pomieszczeń również wy 
maga remontu. W wielu ze­
społach istnieje wiele budyn­
ków nieużytkowanych. które 
należało by przebudować na 
obory, chlewnie i owczarnie. 
Dlatego też już dziś Zarząd 
Okręgowy PGR musi starać 
się o zwiększenie kredytów in 
westycyjnych na ten cel.

Kierownicy gospodarstw i 
robotnicy szeroko wykórzystu 
ją w hodowli naukę i doświad 
czenia rolników Związku Ra­
dzieckiego. XV gospodarstwie 
Tychowo i w gospodarstwie 
Młotowo zastosowano dojarki 
mechaniczne. W ponad 20 go­
spodarstwach prowadzi się 
zimny wychów cieląt. Przeko­
nano się. że zimny wychów 
przyczynił się do podniesie­
nia stanu zdrowotności by­
dła, uodpornił je przeciw cho 
robom, szczególnie przeciw 
gruźlicy. W tym roku wybu­
dowano okołó 1000 drewnia­
nych budek potrzebnych dla 
zimnego wychowu. Od lipca 
br. wprowadzono w zespo­
łach nowe normy paszowe, o- 
parte na doświadczeniach ra­
dzieckich. Gwarantują one o- 
trz.ymanie przez inwentarz 
wymaganych jednostek kar­
mowych, a przy tym są tań­
sze od stosowanych dotyah- 
czaa. Począwszy od przyszłe­
go roku na szerszą skalę bę­
dzie także stosowany pastwi­
skowy wychów trzody chlew­
nej.

Spółdzielcy ae STOJgCFNA 
w pow. slupokim nie zapomś* 
nająć o uprawie roślin, prsy 
stąpili do rozszerzania, hodow 
li, doceniając jej znaczeni* 
dla gospodarczego umocnienia 
spółdzielni. Na razi* posiada­
ją tylko 5 krów, buhaja i 15 
koni, ale otrzymali jut kr*dy 
ty na zakup 10 krów i 10 
sztuk trzody chlewnej.

„Członkowie spółdzielni * 
WARNIŁĘGU — pieae JM 
Misztal — wiedząc, że pro­
duktywność hodowli podwal 
dobrze przygotowana baro pa 
azowa, obsiali duży otaaar łąk 
selekcyjnymi trawami, które 
dały dużo pięknego, bujnego 
siana**,

W postawieniu hodowli na 
wysokim poziomie muszą po­
móc naszym spółdzielniom 
produkcyjnym przede wszyst­
kim Rady Narodowe, PZGSy, 
Wydziały Polityczne i agrono­
mowie POM-ów oraz tereno­
we organizacje partyjne. — 
Zwłaszcza sprawnie musi być 
przeprowadzany przydział kre 
dytów na rozwój hodowli, bo 
wlum każda zwłoka w urucho 
mieniu i wykorzystaniu tych 
kredytów jest stratą dla spól 
dzielni.

i. Należycie oczyścić i fpra* 
wić ziarno do siewu.

5. Uiyć do siewu ziarna kwa­
lifikowanego.

f. Maksymalnie wykorzystać 
sprawność maszyn w akeji 
siewnej.

Równiei chłopi gromady Ro­
gowo powitali z uznaniem we­
zwanie gromady Zieleniewo. 
Przyjmując je postanowili oni 
zakończyć ake;e siewną, jak 
również wykonać wszystkie 
pedorywki do końca bm. "

Gromada Cieehanowo, gm. 
Biały Zdrój, postanowiła su* 
kończyć siewy do dnia 1 paż» 
dziernika.

W powiecie kołobrzeskim ja= 
ko pierwsi na apel spółdzielni 
w Garnkach odpowiedzieli chło­
pi z gromady Białokury. Na 
zebraniu koła ZSCh w dnir 19 
bm. 46 chłopów z tej wsi, po 
wysłuchaniu treści wezwania 
spółdzielni w Ge -’ ach i gro­
mady Zieleniewo, zobowiązało 
się zakończyć całkowicie akcję 
siewną do dnia 27 września 
1951 r.

Celem r-poznania się z o- 
siągnięciami Zieleniewa, ^chłopi 
z gromady Białokury wysłali 
do niej komisję współzawod= 
nictwa.

Podobne zobowiązania DAdrę- 
li również chłopi ~ dy
Koszykowó. średniorolni cl'.ło> 
pi: Kazimierz Krajewski —■ 
prezes koła ZSCh, Marian . 
Chlewicki — kierownik grupy 
producentów, Czesław i
sołtys Franciszek Organiściak 
akcję siewną zakończyli jut w 
dniu 18 bm.

Dobrymi wynikami w akcji 
siewnej mogą poszezyeić się 
również chłopi gromądy Kar- 
ścino, gm. Gościno, spośród 
których wielu ukończyło siewy 
już w dniu 12 bm.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
stają się fabrykami mięsa i tłuszczu 
oraz bazą zaopatrzeniową dla hodowli

Kino POLONIA — film festiwale-’ 
Wy: „Wyzwolona ziemia" — prod. 
Węgleńskiej. Początek seansów o 
gódz 18 i 20.
Kino MŁODA GWARDIA” — 
ROROSSOWÓ — „Na odsiecz Ca- 
rycyna" — film orod. radzieckiej. 
Dodatek filmowy: „Komuna pa­
rysko". Początek seansów o godz 
18 t 20.
Ml'7. hm — Ai mil Czerwonel S4— 
wystawa o t „Karykatur* ia 
dz;er'-a w wa'ee o pokói” i zbio­
ry stale - Muzeum otwa.te we 
wto-kl czwartki i metki od 15-0.1 
do 17 et w niedziela i święta on 
lżret do m ei
DOM KUI.TttRY - Pr'- a r> t 
,.Pn'tói zwvcl->v wojnę” — czyn 

od kodz 11 do
Dyżurnie AFwfma '■por.F.CZNA 

przv t’l Armłl G-erWonej 
PAŃSTWOWY CYRK Nr. 6 orły 
ul. .Tadńośe1. Frw-.tek przedsta­
wienia o Kód7. 19.45

Trzydniowa nar.di pracowników 
I.PT odby’. •!< w Zaizadrie Weie 
wórizkim LPZ, Temat-ro tei bvto 
podsnm-iwmiti o»ia.cn'ed organisi- 
n.|i na terenie woiewództwa kęSot 
iiń*k’««o oraś nrtiówlanfe nlanów 
p»aev ni ókrea do kofleą rokn b‘.e 
Sar-w

Fr-..-l- mf-l-ee n» otólnonol. 
aklęi wystawie dorobku iw-enwii 
czreb ogródków dzlełkon .-rh

Okr-cowa Rad. Związków 
Eawoóbwych w Koszalinie.

KRONIKA SŁUPSKA
KlnO ..POLONIA" — ..Na odsiecz 
Carycyna" — film prod. twdr.l»c- 
kiei. Dódaiek filmowy „Przegląd 
Bpóittowy" Pócz. seans, o godz. 18 
i R>.Dyturut* APTEKA SPOŁECENA 
drrv ul S Maja.
MUZBCM — Plac Zwycięatwa — 
otwarta od Ródź 12 do 1T.

Ażeby wzrastała zamożność spółdzielni produkcyjnych

Rozwój hodowli
zapewnia powiększenie dniówki obrachunkowe)

Dobrze postawiona hodowla 
daje wysoki dochód, umacnia 
gospodarczo spółdzielnię, wpły 
wa na podniesieni* dniówki 
obrachunkowej, a tym sa­
mym zapewnia stały wzrost 
dobrobytu członków.

Rozumieją to dobrze apół-

I\la9l
KORESPONDENCI

f»/sz<r <



O chlubnych tradycjach
nauki polskiej

Trasa »Regat Przyjaźni«

Z kaidym dniem rozszerza się techniczno-produkcyjna 
baza budowy hydrowęzła Kujbyszewtkiego. Na terenach 
budowlanych prowadzi się pracę, przy budowie betoniar 

ni, warsztatów mechaniczno-remontowych i bazy sarno- 
chodowej. Na. zdjęciu: prace, ziemne na terenie budowy.

5.000 widzów 
na zawodach 

Konno — Sportowych 
w Łobez<e

Sekcja Jeździecka Budo 
•wlanych przy Państwo­
wej Stadninie Ogierów w 
Łobezie zorganizowała za­
wody hippiczne oraz poka­
zy konne, które zgromadzi 
ly około 5 tys. widzów'. 
M. inn. odbyły się pokazy 
zaprzęgów wielokonnych, 
ujeżdżania koni i woltyżer- 
ki.

W konkursie dla koni 
młodych pierwsze miejsce 
zajął Grabowski na ogie­
rze „Błyszcz”, a konkurs 
ciężki wygrał Sa»rąj na

Z pokładu »Diany« szczeciniacy będą oglądać

Żeglarskie »Regaty Przyjaźni« 
na Jeziorze Dąbskim i Żale wie

W związku ze zbliżającym się 
Miesiącem Pogłębiani* Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w najbliższą 
sobole rozpoczynają się 2-dnlowe 

zawody żeglarskie organiowane 
przez AZS pod nazwą „Regat Przy 
jaźni** Dotychczas do Regat zgło 
lżonych zostało 1S Jachtów ze 
wszystkich sekcji żegiarakich na 
szego miasta. Między innymi po 
raz pierwszy startować będzie naj 
większy Jacht Ligi Morskiej — 
„Chrobry**, którego powierzchnia 
żagli wynosi około 209 mtr. kwa­
dratowych.

Start do regat naatapl 29 bm w 
godzinach rannych z. Małego Jeslo 
ra Dabaklego. Następnie trasa pro 
wadzi przez, tezloro Dąbskle, Dol­
ną Odrę. Ciche Wody 1 Zalew 
Szczeciński aż do bramy torowej 
Nnrd. Stamtąd jachty popłyną na 
północny . wschód do farwets- 
ru międzyzdrojsklego gdzie, znaj­
dować się będzie boja zwrotna na 
Trzebież. Linia półmetku przebie­
ga między Wyspą Nawigacyjną 
a Trzebieżą. Start do drugiej czę

Praca Bogusława Leśnodor-z 
•kiego i Kazimierza Opałka o 
nauce polskiego Oświecenia* ma 
na celu pokazanie, w jak roz­
ległym zakresie, z jak wielkim 
rozmachem i jakimi drogami 
nauka polska w w. XVIII prjy 
czyniła się do wielkiego prze 
wrotu nie tylko kulturalno-oby 
czajowego, ale i politycznego, 
jaką rolę odegrała w przeło­
mowym okresie rozkładu feuda 
litmu i tworzeniu w Polsce 
podstaw postępowego wówczas 
systemu kapitalistycznego, ja 
ki wreszcie wpływ miała na 
proces kształtowania się no­
woczesnego narodu burżuazyj 
aego.

Historia nauki polskiej z 
dawna czeka na opracowanie. 
Luki tej nie wypełniły mono 
grafie Polskiej Akademii Umie 
jętności, poświęcone dziejom 

poszczególnych dyscyplin nau­
kowych. Tracę te były przeważ 
nie traktowane w oderwaniu 
od życia, brak im szerszego u- 
jęcia historycznego, komenta­
rza, oceny.

Inne są założenia pracy Leś 
nodorskiego i Opałka. „Zada­
niem tego szkicu — ąijszą au­
torzy we wstępie — M*a 
gać przemiany zachodzące to 
nauce polskiego Oświecenia i 
związek pomiędzy nimi a ogól 
nyrri zmianami społeczno-go­
spodarczymi t procesami po­
wstawania. i rozwoju narodu” 
Praca pragnie ogarnąć cało­
kształt życia naukowego epo­
ki, choć tylko w popularnym 
szkicowymi zarysie, wskakując, 
obok ogólnych dążności i teo­
rii, również rolę poszczegól­
nych uczonych i dyscyplin nau 
kowych.

Ujęcie rozwoju nauki pol­
skiej w jej związku z życiem 
narodu i we wzajemnej z nim 
zależności odkrywa nam wiel­
kość i dużą samodzielność wy 
siłku intelektualnego naszego 
narodu, obala fałszywy pogląd, 
że polskie Oświecenie było ru­
chem niesamodzielnym, słabyrn 
odbiciem prądów umysłowych' 
zachodu.

Myśl zachodnio-europejska 
wywarła niewątpliwie duży 
wpływ na polskie Oświecenie, 
zagraniczne jednak teorie zna 
lazły w Polsce swoiste zasto­
sowanie, ukształtowały się u 
nas w zależności od polskich 
stosunków. Tak np. w teoriach 
polskich ekonomistów mieszczą 
się i łączą w osobny sy stem 
Poglądy fizjokratów i merkan- 
tylistów.

Filozofia encyklopedystów, 
przygotowująca we Francji re 
wolucję burżuazyjną, w pol­
skiej sytuacji społeczno-gospo­
darczej mogła jedynie przy­
śpieszać powolny rozkład po­
rządku feudalnego i propago­
wać szczepienie kapitalizmu 
w łonie starego systemu. Nau 
kowe uzasadnienie prawa czło­
wieka do wolności osobistej by 
ło przygotowaniem do przesta 
wienia życia gospodarczego z 
systemu eksploatacji podda­
nych, przywiązanych prawnie ' 
do swego pana, na kapitalis­
tyczną formę zatrudniania wol 
nych od poddaństwa robotni­
ków.

Wspaniały rozwój nauki 
polskiej w dobie Oświecenia 
reprezentują zarówno nazwi-

Sidło — II-gi w oszczepie 
Ilwicka — III-cia w skoku w dal 
Stawczyk— IV-iy na 200 m.

Drugi dzień 
Międzynarodowych Zawodów 

Lekkoatletycznych w Rumunii
W drugim dniu Międzynarodowych Lekkoatletycznych 

Mistrzostw Rumunii z zawodników polskich najlepiej wypadl 
Sidło, który w rzucie oszczepem uzyskał najlepszy po woj­
nie W Polsce wynik — 67,88 m i zajął drugie miejsce.

S0 tys. widzów było świadkami emocjonującego spotka 
nia o Mistrzostwo 1 Ligi pomiędzy Gwardią z Krakowa 

i Szczecina.
Na zdjęciu u góry: zespół szczeciński, który w pierw­

szej połowie meczu nawiązał równorzędną walkę z wice­
mistrzem Polski.

V dołu: jeden z niebezpiecznych momentóto na polu 
karnym Gwardii Szczecin.

Gwardia (Kraków) - Gward ia (Szcz.) 
5:0 (1:0)

Sidło już w pierwszym rzu­
cie osiągnął ten wynik i pro­
wadził przez cztery kolejki. 
Dopiero w przedostatniej ko 
lejce wyprzedził go Szczerba- 
kow (ZSRR), który wygrał tę 
konkurencję.

1) Szczerbakow (ZSRR) — 
69,59 m, t) Sidło (Polska) — 
67,88 m, 3) Warsegy (Węgry) 
— 61,50 m, 4) Dymitrow (Ru 
munia) — 59,74, 5) Wiede- 
man (NRD) — 56,08 m.

Ilwicka w sko­
ku w dal zaję 
ła trzecie miej 
sce. W konku­
rencji tej pro­
wadziła Jung- 
hardt (NRD). 
Na drugim 
miejscu do o-

statniej kolejki była Ilwicka. 
W ostatniej kolejce Hnykina 
(ZSRR), która miała 5,17 m 
skoczyła 5,70 m, zdobywając 
pierwsze miejsce.

1) Hnykina (ZSRR) — 
5,70, 2) Junghardt (NRD) — 
5,58, 3)' Ilwicka (Polska) 5,35,
4) Ponzos (Węgry) — 5,18,
5) Piep (NRD) — 5,04, 6)

Ernest (Rumunia) — 5,03.
Finałowy bieg na 200 m wy 

grał zdecydowanie Sucharew. 
O drugie miejsce zaciętą walkę 
stoczył Adamik (Węgry), Ko- 
lev (Bułgaria) i Stawczyk (Pol 
ska). Stawczyk zakwalifikował 
się do finału, wygrywając 
przedbieg z wynikiem 21,9.

Ostateczna kolejność finało 
wego biegu przedstawia się na 
stępująco:

1) Sucharew (ZSRR) 21,5, 
2) Adamik (Węgry), 3) Ko- 
lev (Bułgaria), 4) Stawczyk 
(Polska). Wszyscy w jednako­
wym czasie 22,0.

W pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli:

mężczyźni: kula — Grygał- 
ka — 16,28. 400 m pł. — Litu 
jew (ZSRR) 52,0. Skok wzwyż
— Soeter (Rumunia) — 196 
cm. 3000 m z przeszkodami — 
Apre (Węgry) —*9:07,0.

Kobiety; 800 m — Poma- 
gjewa (ZSRR) — 2:12,7. 80 
m pł. — Gyarmaty (Węgry)
— 11,4 (nowy rekord Węgier), 
dysk — Romaszkowa (ZSRR)
— 49,65. Sztafeta 4x100 1)
— ZSRR — 47,7.

ścl regat odbędzie »lę w nledaiele 
z Cichych Wód. Tras* prowadzić 
będzie Jeszcze raz na Zalew f z 
powrotem na Małe Jezioro Dąb- 
eltle. W razie złych warunków at­
mosferycznych przewidziane Jest 
akróecnle traay 0 jeden trójkąt na 
Zalewie.

Ze względu na możliwości sil­
nych wiatrów trasa będzie bardzo 
urozmaicona i stanie się ciężkim 
orzechem eto zgryslenla dla kaplta 
nów jachtów 1 załóg Czy żeglarze 
szczecińscy pokonają te trudności? 
Jakie mogą być spodziewane wy­
niki? Częściowo odpowiedź na te 
pytanie znajdziemy w osiągnię­
ciach naązych ■ żeglarzy w po­
przednich regatach.

TROCHĘ HISTORII
Pierwsze regaty międzyklubowe 

zorganizował w Szczecinie na je­
sieni 1949 roku Jacht Klub 
„Gryf" na Jeziorze Dąbskim. Re 
gaty te — to chrzest młodych że­
glarzy Szczecina na nlewypróbo- 
wanym sprzęcie. W tych pierw­
szych zawodach po ciekawej wal­
ce „Błękitną Wstęgę Jeziora Dęb­
skiego'* zdobyła załoga jachtu 
„Wicher** z JKP. Drugie miejsce 
przypadlo w udziale „Tuńczyko­
wi" z AZS przed „Baśką" z LM 
Rok 1950 przyniósł regaty zalewo 
we. Niestety, regaty te nie zakończy 
ły się z powodu braku wiatru. Jed 
nak ujawnił alę w nich nowy kon­
kurent do prymatu azybkoścl. 
Jacht AZS-u „Przodownik**. Poje­
dynek między „Przodownikiem", 
a „Wichrem" odbył się na drugich 
regatach Jesiennych urządzonych 
pi-rez JK „Gryf* tia Jeziorze Dąb 
sklm. „Błękitną Wstęgę" tym ra­
zem zdobyła dzięki lekkiej pogo­
dzie ,,30-tka" re Stall. Jola tą o 
powierzchni żagli 30 m. kwadr, wy 
produkowana była przez szczeciń­
ską stocznię iachtową. Dalsze 
miejsca przypadły w udziale Jach­

tom AZS-u: „Przodownikowi*,
„Tuńczykowi" 1 „Wichrowi".

KTO ZWYCIĘŻY?
Gdy w roku 1951 Liga Morska 

zorganizowała „Regaty Pokoju" na 
trasie Dąbie — Wiekowo — Dąbie 
jachty startowały w trzech katego 
iłach zależnie od powierzchni 
żagli. Wyścig ten był handlcapo- 
wy. z przeliczeniem czasu dla każ­
dego jachtu, gdyż każdy jacht ma 
inne wymiary kadłuba. Inną sze.-o 
kość 1 zanurzenie. „Regaty Poko­
ju" zakończyły się zasłużonym 
zwycięstwem Jachtów Ligi Mor­
skiej „Baśki", „Panny" 1 „Arte­
mis". Regaty te Jednak nie dały 
pełnego obrazu możliwości żegla­
rzy szczecińskich. Nie startowały 
w nich najszybsze jachty AZ3 
„Tuńczyk" i „Wicher", które od­
bywały kapitalne remonty. Oprócz 
tego płytkie wody koło Wiekowa 
dawały lepsze szanse jachtom o 
mniejszym zanurzaniu.

Jakie horoskopy można stawiać 
na wyniki „Regat Przyjaźni"? Tra 
sa prowadzić będzie po głębokiej 
wodzie, co zrówna szanse pod 
względem zanurzenia. Trójkąt na 
Zalewie pozwoli na żeglugę przy 
różnych kierunkach wiatru. W bie

gu o najszybszą Jednostkę. sądzą# 
po dotychczasowych wynikach, 
główna walka wywiąźe się w razie 
ciężkiej pogody między „Wite 
ziem'* i „Przodownikiem" z 
AZS-u oraz Jachtami „Batory* 
1 „ftadugost" z. LM. Niespo­
dziankę w sobotnich regatach mo­
że sprawić niedawno wodowany po 
generalnym 'remoncie Jachu 
„Swantewld" z AZS-u, który jesl 
jednostką wysokiej klasy, a startu 
je po raz pierwszy.
„DIANA" WYRUSZA NA TRASĘ

Aby umożliwić szczecińskiej pu­
bliczności oglądanie „Regat Przy 
Jaźni" żegluga Przybrzeżna yysy 
la na trasę zawodów s,s ,.Dianę'*, 
która odpłynie z przystani przy 
Walach Chrobrego w niedzielę o 
godz. 7. Sympatycy sportu żeglar­
skiego będą mogli ze statku obser 
wować całą drugą część regat od 
startu z Cichych Wód orzez trójkąt 
na Zalewie aż do mety na Małym 
Jeziorze Dąbskim. Na „Dianie" be 
dzle się znajdował przedstawiciel 
żeglarzy biorących udział w rega­
tach. który przy pomocy radia be 
dzle Informował publiczność o 
przebiegu regat. Cena biletów na 
statek wynosi 15 zł.

Sport w ZSRR
W DALSZYM ciągu rozgry­

wek piłkarskich o mistrzostwo 
ZSRR uzyskano następujące 
wyniki:

W Moskwie miejscowe Dy. 
nanio przegra­
ło z CDSA 1:2. 
W Kujbysze- 
wie Skrzydła 
Sowietów wy­
grały z Dyna­
mo (Kijów) 

1:0 i wysunę­
ły się v tabe­

li rozgrywek na 4 miejsce. W 
Leningradzie Daugawa (Ry­
ga) pokonała leningradzkie 
Dynamo 3:1.

ROZEGRANE w Moskwie 
na Stadionie Dynamo ćwierć 
finałowe spotkanie piłkarskie 
o Puchar ZSRR między Spar- 
takiem (Moskwa) a drużyną 
Taszkientskiego Domu Ofice­
rów (Uzbekistan) zakończyło 
się. wysokim wycjąjlwtm Sw

ska głośne, jak Staszic. Kołłą­
taj, bracia Śniadeccy, Naruszę 
wicz czy Czacki, jak i wielu 
ludzi mniej znanych. Tak 
dwa) uczeni toruńscy, Tuław- 
ski i Arakiełłowicz pierwsi 
przeprowadzili walkę o uzna­
nie (po dwustu dopiero la­
tach!) teorii Kopernika; Józef 
Osiński założył w Warszawie 
pierwsza pracownię chemicz­
ną; krakowski profesor Jan 
Jaśkiewicz dokonał odkrycia 
złóż węglowych: Onufry Kop­
czyński opracował pierwszą 
gramatykę języka polskiego. 
Wiele dyscyplin naukowych 
bierze swój początek w epoce 
Oświecenia.

Wielki rozmach pracy nau­
kowej i jej silny związek z ży 
ciem kazały szukać odpowied 
nich form organizacyjnych. 
Uczeni skupiali sie wokół moż 
nych mecenasów, rekrutują­
cych sie spośród postępowych 
przedstawicieli magnaterii, 
którzy niekiedy nie ogranicza 
li sie jedynie do pomocy ma­
terialnej, ale często sami, jak 
np. Józef Jędrzej Załuski, 
twórca wielkiej biblioteki pu­
blicznej w Warszawie, ukła­
dali programy badań nauko­
wych dla związanych z nimi 
uczonych.

W czasach polskiego Oświe­
cenia ukazują się stale liczne 
broszury i czasopisma, popu­
laryzujące nowe zdobycze wie 
dzy. W dobie zaostrzonych 
walk politycznych biorą one 
żywy udział w tych walkach, 
wymierzone są przeciwko o- 
bozowi reakcji, biją w ciemno 
te i zacofanie, propagują po­
stępowe teorie naukowe i re­
wolucyjne hasła polityczne.

W cennej pracy Leśnodor* 
•kiego i Opałka odczuwa się 
nieco za szczupłe potraktowa­
nie roli nauk humanistycz­
nych. nie ć*ość pełne pokazanie 
głębszego sensu przemian, ja­
kie sie wówczas w tych dyscy 
plinach dokonały. Przełom w 
historiografii, wychodząca z 
założeń racjonalistycznych 
walka z legendami i teologicz 
nym wyjaśnianiem dziejów, 
początki badań filozoficznych 
w związku z obudzeniem się 
zainteresowań dla narodowej 
tradycji kulturalnej, dla kla­
sycznych wzorów polszczyzny 
literackiej okresu humanizmu 
— to fakty ściśle związane z 
procesem przemian społeczno- 
politycznych ówczesnej Pol­
ski, wymagające jednak bliż­
szego objaśnienia.

W badaniach nad Oświece­
niem należy nadto zwrócić 
większą uwagę na wewnętrz­
ne zróżnicowanie tego okresu; 
nie jest on wcale jednolity, je 
go etap końcowy znamionuje 
silniejsza rad.ykalizacja i w 
związku z tym ostrzejsze roz­
warstwienie klasowe.

Nauka Oświecenia we wszy­
stkich dziedzinach wzięła ży­
wy udział w procesie przeo­
brażenia struktury politycz­
nej i gospodarczej Polski. Jej 
walka o postęp, imponujący 
rozmach i odwaga świadome­
go kształtowania życia naro­
dowego stanowi chlubną kar­
tę dziejów naszej nauki.

STANISŁAW PIETRASZKO

*)B. Leśnodorski i K. Opa­
łek, Nauka polskiego Oświece 
nia w walce o postęp. „Czytel 
nik” 1951, str. 115.


